
W kilku
wierszach

f Delegacja rcdzieckich

oficjalnych osobistości
państwowych udała się

do USA
MOSKWA (PAP) M bm. W go­

dzinach porannych
tu 114” udała »i« «*° USA de-

le-acja radzieckich oficjalnych
osobistości państwowych. Delega-

la przebywać będzie w Stanach

7Jednoczonych na zaproszenie Ko­
mitetu wykonawczego Konferen­
cji Gubernatorów Stanów USA.
Na lotnisku we Wnukowie dele­
gację na której czele atol przewo­
dniczący Rady Ministrów Fede­
racji Rosyjskiej, D. Polański że­
gnali przedstawiciele władz ra­
dzieckich z A. Kosyginem, oraz

ambasador USA w Związku Ra­
dzieckim L. Thompson.

y/aszyngton —‘ Hawaje
via Księżyc

WASZYNGTON (PAP) Marynar­
ka amerykańska wysłała w czwar­
tek drogą radiową depeszę ! zdję­
cia z Waszyngtonu na Hawaje.
Depesze te 1 zdjęcia dotarły do

Hawajów vla... Księżyc. Czas

przesłania depeszy wynosił 5 se­
kundy. W tym czasie sygnał radio­
wy przebył 800 tys. km wysłany
i Waszyngtonu odbił się od Kslę-
tyca i odebrany został na Hawa­
jach.

Jest to pierwsze doświadczenie

mające na celu zbadanie przydat­
ności naturalnych i sztucznych
satelitów Ziemi jako polaryzato-
rów sygnałów radiowych i tele­
wizyjnych.

Za synobójstwo — kara
śmierci, bratobójstwo —>

dożywotnie więzienie
BIAŁYSTOK (PAP) Przed Są-

dem Wojewódzkim w Białymsto­
ku rozegrał się finał strasznej tra­
gedii rodzinnej, jaka miała miej­
sce na jesieni 1958 r. w miejsco­
wości Grajewo.

Między mieszkającymi tutaj M-
letnim Zygmuntem Orłowskim 1

jego synem Henrykiem, a dru­
gim synem — Mieczysławem do­
chodziło do ciągłych nieporozu­
mień i kłótni, głównie na tle po­
działu majątkowego. Zygmunt
Orłowski — jak zeznali świadko­
wie — już od dłuższego czasu no­
sił się z zamiarem usunięcia syna
Mieczysława, za co — jak się wy­
raził — dałby 10 tys. zł. Pewne­
go wieczoru stary Orłowski namó­
wił drugiego syna — Henryka, by
rozprawić się z Mieczysławem.
Pod pozorem zmagań Henryk wy­
ciągnął Mieczysława s łóżka, a

ojciec wpadł nagle z toporkiem 1

uderzył kilkakrotnie Mieczysława
w głowę. Leżącego na ziemi bra­
ta dobił Henryk.

Sąd skazał Zygmunta Orłowskie­
go na karę śmierci, a jego syna
Henryka na dożywotnie więzienie.

•

Eisenhower rozpoczęł
krótki urlop

WASZYNGTON (PAP) Prezydent
Ctanów Zjednoczonych Eisenho­
wer przybył na krótki wypoczy­
nek do Palm Springs (Kalifornia).

Eisenhower przybył do Palm

Springs z Los Angeles gdzie za­
inaugurował kampanię wyborczą
republikanów w zawiązku z je­
siennymi wyborami prezydencki­
mi w USA.

Róż,dżkarze pomagać
będę geo!ogom

RZESZÓW (PAP) Chociaż do

^voj. rzeszowskiego, gdzie trwa­
ją intensywne prace poszukiwaw-
czo-wiertnicze ropy i gazu ziem­
nego, skierowano odpowiednią
Ilość nowoczesnego sprzętu i u-

rządzeń wiertniczych, to jednak
nie bagatelizuje się tam innych,
nawet prymitywnych metod poszu­
kiwawczych.

Ostatnio przy Oddziale Stowa­
rzyszenia Wynalazców Polskich w

Rzeszowie utworzono w Przemy­
ślu sekcję radiosetów, która zaj-
mie się poszukiwaniem przy po­
mocy różdżki ropy naftowej, gazu
ziemnego i pokładów mineralnych.
Do sekcji różdżkarzy wstąpiło 11
osób — inżynierowie, lekarze, ro­
botnicy i chłopi. Na razie prowa­
dzą oni doświadczenia na zba­
danych przez siebie terenach, by
w najbliższym czasie przystąpić
do działalności usługowej.

Z pobytu delegacji
radzieckiej w Indiach

DELHI (PAP) 28 bm. członek
bawiącej w Indiach delegacji ra­
dzieckiej, wicepremier ZSRR, F.
Kozłow zwiedził ośrodek nafto­
wy w pobliżu miasta Kambaj.
Wicepremierowi Kozłowowi to­
warzyszył minister stanu Indii,
Malawija.

Na spotkaniu z pracownikami
ośrodka naftowego F. Kozłow i

Malawija wygłosili przemówienia.

o

„Ostatnia ara

pikowego waleta”

ŁODZ (PAP). Wątek kryminalny,
dużo komizmu, trochę liryki —

takie elementy składają się na fa­
bułę filmu „Ostatnia gra pikowe­
go waleta”, realizowanego obec­
nie w zespole „Start” w Lodzi.

Reżyserem, a jednocześnie współ­
autorem scenariusza, Jest Tadeusz
Chmielewski.

W głównych rolach kobiecych
występują Janina Traczykówna i
Barbara Krawcówna. Główne role
męskie — człowieka z latarni mor­
skiej, później amatora-detektywa
oraz zbrodniczego „Waleta” po­
wierzono Czesławowi Roszkow­
skiemu i Jaremie Stępowskiemu.

•

Wystawa sztychów
Rotschilda

PARYŻ (PAP) w Luwrze otwar­
to niedawno wystawę sztychów
z kolekcji Edmunda Rotschilda.
Jak stwierdzają zgodnie krytycy,
wystawa jest wydarzeniem we

francuskim życiu plastycznym.
Kolekcja ta, dar barona Rolschll-
da z roku 1935, należy do najbo­
gatszych na świecie. Obecnie wy­
stawiono ze zbioru liczącego 40

tys. dzieł, 10 rysunków i 42 szty­
chy.

Są to sztychy anonimowe z XV i
XVI wieku pochodzące z 'Włoch
i Niemiec oraz sztychy Duerera i
Rembrandta. Francję reprezen­
tują sztychy z wieku XVII.
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De Gaulle wezwał armie

do posłuszeństwa
i bezwzględnego wykonywania rozkazów

za broń przeciwko autoryteto­
wi Francji.

Z drugiej strony zwracając
się do Francuzów w Algierii
de Gaulle powiedział: „Jakże
możecie słuchać, kłamców i

spiskowców, którzy wam po­
wiadają, że dając Algierczy­
kom prawo wolnego wyboru

— Francja i de Gaulle chcą
was porzucić i wycofać się z

Algierii?”
Armię gen. de Gaulle we­

zwał do posłuszeństwa i do
bezwzględnego wykonywania
wszystkich jego rozkazów.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Kawa wielka akcja «Gizety»

...przy ul. A. wózkarzowi
przewrócił się wózek i po­
marańcze poszły w błoto.
Wszyscy się śmieli. Nu plą­
su B. podczas gołoledzi
przewróciła się staruszka.
Wszyscy się śmieli. Na
skrzyżowaniu C. i D. pijak
pobił dwie kobiety. Wszy­
scy się śmieli: co on wy­
prawia!

(BROSZKIEWICZ —

„Uwaga! Objazd...”)
•

...W listopadzie Grażyn-
ka przyszła boso do szkoŁ
ły, miała zasiniaczone oczy
i świeżą ranę na głowie.
Gdy odprowadzałam ją do
lekarza, zaczęła mi opowia­
dać, jest bardzo głod­
na. Kolacje otrzymuje od
sąsiadów, na śniadania
mamusia nie daje
jej nic...

(Strońska — „Sprawa
rodziny”)

...Pamiętasz — była kiedyś
Esplanada pod drzewami
Plac'Szczepański numer

trzy
Staruszek Drobner

z uśmiechem zburzył ją...

(KWIATKOWSKI,
MIECUGOW, STWORA —

„A to ci szopa!”)

DZIŚ i SM
...Ten przeskok od wytworów ludzkiej wyobraźni, ludz­

kiego umysłu — do badań właściwości ludzkiego ciała i

jego skomplikowanej budowy, niech będzie uzasadniony
tym, że w dziejach kultury ludzkiej bardzo często spoty­
kamy znakomitych medyków, którzy byli niepoślednimi
twórcami literatury. Boy-Żeleński...

(JĘDRZEJCZYK — „Medice w PAN-ie!“)

*

...Autorzy nie dali się unieść fali łatwego wulgaryzo-
wania. zjawiska chuligaństwa.. Pokazują wy­
raźnie dwie drogi, jakie czekają młodzież, która stanę­
ła na rozdrożu...

(BOBER — „Lunatycy")
*

...Myszy są. Całe stada tych legendą upamiętnionych
stworzonek harcują po kruszwickich wykopał skach....

(„Myszy i Popiel")
*

...rzeczy doczesne nie będą już odwracać uwagi rzym­
skich duchownych od ich obowiązków religijnych...

(„Mówią, źe...“)
*

...Przechodząc obok sklepu zegarmistrzowskiego, do­
strzegł na wystawie ogłoszenie reklamowe: „Serce, które

• nigdy nie przestaje bić!" — „Serce", to właśnie sprężyna
do zegarka...

(„Sprężyna do zegarka w... sercu człowieka )

...Od dziś, co sobotę w „Gazecie" — kieszonkowa ency­
klopedia wynalazków, czyli „KTO TO WYMYŚLIŁ?” Na

początek: o g i e ń... („Kto to wymyślił. )
*

...Od 120 lat każdy prezydent USA, wybrany w dwu­
dziestoletnich odstępach, umiera w trakcie sprawowania
swoich funkcji...

(„Kandydat na śmierć...")

Kto kogo?

Francuska próba polity­
czna trwa. Algierscy
ekstremiści stawiają
barykady, magazynują

broń i żywność, domagają
się powrotu gen. Massu.
Tymczasem prezydent de
Gaulle podtrzymuje do­
tychczasowe stanowisko w

sprawie Algieru i jego
praw do samostanowienia.
Jak wiadomo deklarację w

tej sprawie ogłosił de Gaulle
16 września ub r. Wszyst­
ko wskazuje na to, że w

PARYŻ (PAP)
W przemówieniu wygłoszo­

nym w piątek wieczorem pre­
zydent Francji gen. de Gaulle

oświadczył:
„Wszyscy wszędzie powinni

wiedzieć, że nie cofnę swojej
decyzji w sprawie Algierii.
Samookreślenie jest jedyną
polityką godną Francji. Sta­
nowi ono jedyne możliwe wyj­
ście postanowione przez rząd,
zatwierdzone przez parlament,
zaaprobowane przez naród
francuski. Samocikreślenie to

jedyny środek, dzięki któremu
muzułmanie będą mogli sami
wypędzić szatana secesji. Co
do szczegółów takiego, czy in­
nego rozwiązania francuskiego
uważam, że należy ustalić je
we właściwym czasie, gdy po­
wróci pokój”.

Gen. de Gaulle mówił dalej,
że nie będzie pertraktował z

„buntowniczą organizacją
(miał on na myśli FLN) o lo­
sach politycznych Algierii. Nie
zgadza się on również z twier­
dzeniem, jakoby los Algierczy­
ków został już z góry zdecydo­
wany.

W dalszym ciągu gen. de
Gaulle, mówiąc o rebelii ul-
trasów, oświadczył, że rebe­
lianci, skorzystawszy z niezde­
cydowanej postawy niektórych
czynników wojskowych oraz

obaw i namiętności rozpęta­
nych przez przywódców, pod­
jęli próbę „narzucenia swych
roszczeń narodowi i państwu”.
Strzelali do policji i chwycili

CZęfff...

Żakladamy Klub

„Szperaczy*®
CZY

CHCESZ Czytel­
niku współredagować
„Gazetę”? Czy chcesz,

by Twoje materiały były
drukbwane na jej łamach?

Odpowiadasz: TAK!
Wobec tego przeczytaj u-

ważnie, zastanów się nad
naszą propozycją i podejmij
decyzję, która powinna
brzmieć:

Już jutro przystępuję do
organizowanego przez „Ga­
zetę” Klubu „Szperaczy”.

Każdy z nas ma w sobie
coś z poszukiwacza przy­
gód. Prawie wszyscy lubi­
my historię, literaturę pię­
kną, nowości nauki i tech­
niki. Każdy chętnie słucha,
czyta i sam wiele wie na

temat własnego miasta,
wsi, powiatu, zna historię
ich powstania, rozwoju i
rozkwitu. Codzienne spra­
wy otoczenia są często na­
szymi sprawami, a wyda­
rzenia z tzw. szerokiego
świata, nie są nam również
obojętne. Każdy z nas choć­
by raz widział lub przeżył
coś takiego, o czym długo
pamięta, co opowiadane in­
nym, wywołuje u słuchaczy
zainteresowanie, czy nawet

podziw. Niejeden spotkał
się z dokumentami, zabyt­
kami historycznymi, stary­

mi obrazami i rękopisami,
o których mało kto wie, a

które ujawnione i opisane,
mogłyby mieć poważne, na­
wet naukowe znaczenie.

Dlatego też proponujemy
wszystkim naszym Czytel­
nikom, by pisali do nas:

0 o rzeczach niezwykłych
1 ciekawych;

0 o historycznych cieka­
wostkach własnego rejonu,
województwa, Polski;

0 o zagubionych gdzieś na

strychach starych dokumen­
tach, książkach, obrazach, o

historii zabytków Ziemi Kra­
kowskiej i związanych z nią
opowieściach i legendach;

0 o wspomnieniach włas­
nych 1 osób znajomych prze­
żytych przed wojną, w czasie

okupacji 1 w okresie 15-lecia
Polski Ludowej;

0 o niezwykłych wydarze­
niach na szerokim świecie,
humorystycznych przygodach,
dalekich podróżach, sensa­
cyjnych procesach, odkry­
ciach naukowych, technicz­
nych itd.;

0 o wszystkim co znane

jednostce może zainteresować

czytelników „Gazety Krakow­
skiej”.

Pragnąc, by akcja nasza

miała szczególny charak­
ter, proponujemy utworze­
nie Klubu „Szperaczy”. Na­
leżeć do niego może każdy,
kto nadeśle choćby jeden
materiał, na którykolwiek
z proponowanych przez nas

lematów, czyli w rzeczywi­
stości o wszystkim co cie­
kawe!

Ci, którzy wykażą szcze­
gólną aktywność będą mo­
gli zdobyć jedną z nagród
miesiąca, kwartału, czy na­
wet nagrodę roku. Ta o-

statnia będzie miała spe­
cjalny charakter, ale to na

razie tajemnica.
Przypominamy więc, że

do Klubu „Szperaczy” mo­
gą należeć wszyscy — mło­
dzi i starzy, naukowcy i ro­
botnicy, harcerze i studen­
ci, mieszkańcy miast i wsi,
każdy czytelnik „Gazety”,
który będzie miał na to

ochotę.
Wszystkie materiały —

świadczące o przystąpieniu
do naszego Klubu, należy
pizysyłać od zaraz na ad­
res redakcji: „Gazeta Kra­
kowska”, Kraków, ul. Wie­
lopole l/III p. z dopiskiem
na kopercie:

KLUB SZPERACZY.

.. .TRADYCJA gó­
rą! Mijają wieki,
świat idzie naprzód,
sputniki zdobywają
kosmos, a zakorze-

I nione od stuleci

zwyczaje pozostają
I prawie niezmienio­

ne. Np . KARNA­
WAŁ. Co prawda,

I obchody karnawalo-

|we coraz rzadziej
I tamują ruch ulicz-

I ny, zabawne maski 1

I wymyślne stroje u-

I stąpiły miejsca smo-

I kingom 1 eleganc-
I kim sukniom ale
I sam sens obchodów
I — zabawa 1 taniec,
| królują nadal tak,
I jak przed wiekami...

I („Karnawał”)

najbliższych dniach doj­
dzie do rozgrywki, której
ostateczny wynik zadecy­
duje być może o losie de
Gaullowskiej — Francji.
(Obszernie piszemy na teit
temat na str. 2).

\N hołdzie wielkiemu

pisarzowi
b”t. minęła 100 ro-

cznica urodzin
r wielkiego pisarza

rosyjskiego i kla­
syka literatury światowej
Antoniego Czechowa. Ob­
chody, które mają charak­
ter bardzo uroczysty obję­
ły swym zasięgiem cały
świat. Tak np. tegoroczny
pierwszy numer literackie­
go organu UNESCO „Cour-
rier” poświęcony jest W
dużej mierze Czechowowi.
Na treść numeru składają
się m. in. essej o Czecho­
wie pt. „Genialny drama­
turg” pióra angielskiej pi­
sarki dramatycznej P. Ben-
tley, a autorka znakomitej

Ulta ntarginesle sesjirad

Koniec sporu o Czorsztyn
— pilnie pożpdnny

Nawet gdyby ostatnia, po­
łączona sesja rad nie uchwa­
liła nic więcej poza stwierdze­
niem: „Rady uważają, że wie­
loletni spór o budowę zbiorni­
ka na rzece Dunajec' winien
być ostatecznie rozstrzygnięty
dla dobra ogólnonarodowego.
Rady wypowiadają się zdecy­
dowanie za budową zbiorni­
ków mniejszych i średnich w

dorzeczu górnego Dunajca w

myśl koncepcji opracowanej
przez Komitet Zagospodaro­
wania Ziem Górskich PAN” —

byłoby to już wiele. W chwili
gdy spór o Czorsztyn trwa juz
12 lat, ważne jest samo pod­
jęcie wreszcie, decyzji.

Przemawia za tym zbyt wie­
le faktów. Mówiąc poważnie
12 lat dyskusji, to 4 powodzie,
to w jednym tylko roku 1958—
750 min strat powodziowych,
zniszczenie 550 mostów, to
wreszcie zahamowanie wszel­
kiego życia na tych terenach.

W swej pełnej ferworu wy-

VIII Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza

KKM PZPR
Krakowski Komitet Miej­

ski PZPR zawiadamia, że
dziś 30 stycznia (sobota) w

gmachu Prezydium RN m.

Krakowa odbędzie się VIII
STATUTOWA KONFE­
RENCJA SPRAWOZDAW­
CZO-WYBORCZA. Otwar­
cie konferencji nastąpi o

godzinie 8.

powiedzi prezes Z. Skolicki u-

zasadnił wypowiedzenie się
rad za koncepcją małych
zbiorników. Decydujące moty
wy to: natychmiastowe efek­
ty, małe place budowy, silne
zabezpieczenie powodziowe,
stosunkowo duże efekty ener­
getyczne, przy równoczesnym
ominięciu niebezpieczeństwa
zagrażającego zabytkom mate­
rialnym i przyrodniczym.

Zwolennicy
’

koncepcji du­
żego zbiornika czorsztyńskiego
przytaczali przykłady Rumunii 1

Francji, gdzie nie zawahano się
zalać 2.700 ha, przesiedlić 2.700 o-

sób z dwu miasteczek, zniszczyć
40 km dróg 1 16 km linii kolejo­
wej, aby tylko zabezpieczyć
przed powodzią 300 km odcinek

od Rodanu do Awinionu. Główny
projektant Energoprojelstu, Inż.

Czerniewskl stwierdził m. in., że

pierwszy etap robót przy reali­
zacji koncepcji małych zbiorni­
ków da tylko 64 min ml rezerwy

powodziowej kosztem 1,2 min z).
Według Energoprojektu zaś (duży
zbiornik czorsztyński) kosztem

zbliżonym, bo 1,3 min zł uzyska się
252 min ms rezerwy powodziowej,
tj. 4 razy więcej.

Większość przedstawicieli
terenu wypowiedziała się je­
dnak zdecydowanie za ma­
łymi zbiornikami. Jednogłoś­
nie przyjęto również uchwałę
sesji w tej sprawie. Po raz

pierwszy od chwili rozpoczę­
cia sporu określone stanowi­
sko zajęła władza terenowa.

Czy decyzja jest słuszna? O
tym, roztrzygnie przyszłość.
Jedno jest pewne, że próba
definitywnego zakończenia
sporu warta jest całkowitej
aprobaty. (hz)

Wdniu wczorajszym, dy­
skusja drugiego dnia
obrad połączonych

sesji rad, wojewódzkiej i m.

Krakowa toczyła się wokół

problemu nr 1, jakim jest
spór o Czorsztyn, w ogól­
nych kłopotach wodnych
naszego województwa. (O
tej części dyskusji piszemy
w komentarzu).

W zakończeniu dyskusji,
jednogłośnie przyjęto u-

chwałę, w której rada wy­
powiedziała się zdecydo­
wanie za budową zbiorni­
ków mniejszych i średnich
w dorzeczu górnego Dunaj­
ca oraz zobowiązała Frezy-

Problem nr1
i inne

dia do wystąpienia w I
kwartale br. z wnioskiem
do Rady Ministrów o uzna­
nie inwestycji wodociągo­
wych w rejonach eksploa­
tacji górniczej, jako priory­
tetowym pod względem za­
opatrzenia materiałowego.
Ponadto uchwała zobowią­
zała Prezydia do prowadze­
nia studiów hydrologicz­
nych w celu zabezpieczenia
zlewni rzek Rudawy, Sam-
ki i Dłubni, stanowiących
obecne źródło zaopatrzenia
w wodę miasta Krakowa,
jak również rzek Raby 1

Dunajca, które w przysz­
łości mogą być także wyko­
rzystane jako źródła zao­
patrzenia Krakowa w wodę.

W zakończeniu sesji do­
kooptowano do podkomisji
gospodarki wodnej 6 osób,
w tym prezesa Skolickiego,
inż. Raczyńskiego, radne­
go Gabrysia, (hz)

książki o pisarzu — Maria
Jelizarowa pisze o' „Dosko­
nałym prozaiku".

Rozsuwany dach

Zamieszczone poniżej
zdjęcie przedstawia
projekt olbrzymiej
hali widowiskowej o-

bliczonej rta 13,5 tys. wi­
dzów, której budowę roz­
poczęto w mieście Pitt-
sburg w USA. Hala zaopa­
trzona będzie w najwięk-

TOWARZYSZA WAM NASZE NAJLEPSZE ŻYCZENIA

szy na świecie rozsuwany
dach, dzięki czemu przy
pięknej pogodzie będzie
można w ciągu 2,5 minut
zamienić obiekt na wielką
arenę otwartą. Przewiduje
się, że hala zostanie odda­
nadoużytkuw1961r. a

łączny koszt budowy wy­
niesie okl 20 min doi.

Koniec kariery

MIESZKAŃCY Krakowa nie bez
powodu dumni są ze swego mia­
sta, a na tę dumę nie tylko prze­

szłość się składa. Socjalizm przy­
niósł miastu nowy, na miarę na­
szych czasów, renesans. Nauka,

kultura i nowoczesny przemysł — to trzy naj­
bardziej charakterystyczne dla tego odrodze­
nia czynniki, a zarazem — trzy jego główne
drogi rozwoju.

Słowo rozwój kojarzy się zwykle zc sło­
wem zadania, takjak'te znowu nasuwają
z kolei dalsze skojarzenia: odpowiedzial­
ność, obowiązek, działanie.

Zdajemy sobie sprawę, że lwia część od­
powiedzialności za rozwój naszego miasta,
a więc — za coraz lepsze socjalistyczne
warunki życia jego mieszkańców, za we­
wnętrzne — ideowe i kulturalne przeobraże­
nia społeczeństwa spada na barki kierowni­
czej siły narodu — partii.

Tkwią w ludziach naszego miasta, w je­
go klasie robotniczej i inteligencji nieprze­
brane skarby — serca, rozumu, pracy, inicja­
tywy i wiedzy. Wydobyć je w całości, wyko­
rzystać — dla ich własnego dobra, dla dobra
całej Ludowej Polski — to chyba jedno z naj­
większych i najpiękniejszych zadań. Partyj­
nych zadań!

Nie trzeba przypominać — wiemy o tym —

że właśnie te najpiękniejsze zadania należą
równocześnie do najtrudniejszych. Ale wiemy
również i to, że są siły, któie potrafią tym
zadaniom podołać — siły partii, siły ludzi,

którzy w drodze wybranej przez partię widzą
także swoją drogę, drogę przyszłości swojej
Ojczyzny.

Dziś w Krakowie rozpoczęła obrady naj­
wyższa władza Miejskiej Organizacji Par­
tyjnej — Konferencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza. Do niej to, do delegatów, reprezentu­
jących wszystkie partyjne organizacje, wszy­
stkie środowiska społeczne Krakowa — na­
leży opracowanie programu działania dla ca­
łej Krakowskiej Organizacji Partyjnej, a więc
tym samym — dla wszystkich twórczych sił
społeczeństwa krakowskiego. Programu,
w którym ma się zawrzeć odpowiedź nic tyl­
ko na pytanie co robić, jakie wybrać kie­
runki działania, które problemy wysunąć na

czoło partyjnej pracy, ale także — jak dzia­
łać, by ten program najlepiej wykonać, by
do jego realizacji zaangażować możliwie naj­
większe i najlepsze siły społeczne.

Można powiedzieć, że obrady Miejskiej
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej zbie­
gły się -w czasie z uchwalą IV Plenum KC
naszej partii. Uchwala ta, czy mówiąc ści­
ślej — sposoby wcielania jej w życie, nada­
nia im najrealniejszych i najpełniejszych
kształtów — znajdą się na pewno w jednym
z głównych nurtów dyskusji. I słusznie —

kierunek bowiem i program jaki Komitet
Centralny nakreślił na swym ostatnim ple­
narnym posiedzeniu, to dla Krakowa, miasta
przodującej pracy, nauki i techniki — spra­
wa szczególnie ważna i bliska, zarówno
w sensie perspektyw i możliwości, jak też

odpowiedzialności.

Dlatego też jednym z głównych zadań Kon­
ferencji będzie dokonanie swoistego bilansu:
sił i zadań, zadań i metod politycznego, orga­
nizatorskiego działania. Po to, by cele posta­
wione przez kierownictwo partii także przed
naszą, Miejską Organizacją miały jak naj­
większe szanse urzeczywistnienia.

Nie, inaczej to trzeba określić — aby szan­
se i możliwości Miejskiej Organizacji Partyj­
nej zostały najpełniej wykorzystane.

Patrząc bowiem dziś na — bynajmniej nie­
łatwą — drogę, jaką przebyła ona od ostat­
niej konferencji, trudno nie zauważyć rezul­
tatów pracy w ciągu tych paru lat. Do reali­
zacji trudnych — wielostronnych i złożonych
zadań Krakowska Organizacja przystępuje
dziś w jakże odmiennej, niż przed paru laty
sytuacji. Jej siła, o której mówiliśmy, pły­
nie przede wszystkim z wewnętrznej — ideo-
wej i organizacyjnej konsolidacji. Jej możli­
wości określa rosnąca stale w głąb i wszerz

aktywność poszczególnych organizacji i po
szczególnych towarzszy partyjnych, a tak
że — coraz większy autorytet i zaufan e

u społeczeństwa. Cennym kapitałem, który
Krakowska Organizacja kładzie na szalę za­
dań i możliwości — to, po pierwsze — kadr»’
oddanych i zdolnych towarzyszy, to — po
drugie — zdobyte doświadczenie, to wreszcie
— jej polityczne wpływy.

Jak owym kapitałem rozrządzić, jak go
pomnożyć, by procentował dla partii i spo­
łeczeństwa — ma także zadecydować dzisiej­
sza Konferencja. I5o pomnożyć go można
i trzeba! Rezerwy są niemałe. Znamy ie

wszyscy i wiemy, że znajdują się one tak
w samej partii jak i w społeczeństwie. Raz
w nierozbudzonej aktywności, drugim ra­
zem — w niewykorzystanej inicjatywie, in­
nym w zbyt słabo zadzierźgniętych więzach
z bezpartyjnymi środowiskami.

Partia jest silna nie tylko przez własną,
wewnętrzną silę. Partia jest silna i władna
także dzięki fundamentowi, na którym się
opiera, a któremu na imię: poparcie,
zaufanie i aktywność najszer­
szych kręgów ludzi pracy. Te czyn­
niki potrzebne są partii zawsze, a ich nie-
odzowność widzimy szczególnie ostro zwła­
szcza wtedy, gdy przystępujemy do reali­
zacji trudnych zadań. A takie, trudne i od­
powiedzialne, zadania nakreśliło IV Plenum
KC.

Partii? — Nie, partii i społeczeństwu, każ­
demu z nas. Dla szybszego ucieleśnienia wiel­
kiego celu, jakim jest idea socjalizmu (co
w tłumaczeniu na prosty język oznacza szyb­
szą poprawę materialnych i kulturalnych wa­
runków życia ludzi pracy) realizacja uchwal
1V Plenum jest szczególnie istotna. Dlatego
riusimy zrobić wszystko, aby świadomość ta
dotarła do każdego, komu sprawy Polski
i socjalizmu są drogie, Musimy zrobić wszy­
stko, by tę świadomość przekuć w czyn.

Wielkie zadania stoją przed naszą organi­
zacją. Jak do nich przystąpimy, jak będzie­
my je wcielać w życie — niemało zależy i od
twórczych obrad Konferencji.

A więc — najpomyślniejszych obrad, Towa-
rzvsze!

K
ariera zaczęła się w

1958 r. wraz z tytułem
„Miss Austrii”. Już w

roku następnym piękna 20-
letnia Johanna Ehrensstra-
ser zdobywa w Stambule
tytuł „Miss Europy". Dro­
ga do sukcesów scenicz­
nych i życiowych stoi o-

tworem. Przypadki cho­
dzą po ludziach, przypadki
ludzie stwarzają. Piękna
Johanna prócz sławy ko­
cha diamenty. Gdy nie
starcza na nie pieniędzy
dokonuje kradzieży pier­
ścienia z diamentami war­
tości 1.200 funtów szerlin-
gów w jednym z londyń­
skich sklepów jubilerskich.
Finał — spotkanie z poli­
cją i publiczny skandal.
Eh, te kobiety.
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ZJAZD INTELIGENCJI
RADZIECKIEJ ZAKOŃCZYŁ

OBRADY

MOSKWA (PAP). W dniu 28
bm. zakończył się obradujący na

Kremlu III Zjazd Wszechzwiązko-
wego Towarzystwa Krzewienia
Wiedzy Politycznej 1 Naukowej.

W dyskusji nad referatem spra­
wozdawczym przewodniczącego
Zarządu Towarzystwa, człouka
Akademii Nauk ZSRR, M. Miti-
na, delegaci na zjazd porilszali
sprawy związane z krzewieniem

wiedzy politycznej oraz populary­
zacją zdobyczy nauki i techniki
wśród najszerszych mas społeczeń­
stwa radzieckiego.

Komitet Centralny KPZR wy­
stosował do zjazdu pismo powi­
talne które przyjęte zostało z

wielkim entuzjazmem.

PLENUM KC BUŁGARSKIEJ
PARTII KOMUNISTYCZNEJ

SOFIA (PAP). 28 bm. na obradu­
jącym w Sofii plenum KC BPK

poświęconym problemom dalszego
rozwoju przemysłu, przemówie­
nie wygłosił pierwszy sekretarz
KC BPK, Todor Żiwkow.

Mówca podkreślił znaczenie
hUm dla dalszego rozwoju
garskiego przemysłu, kładąc
cisk na problem postępu techni­
cznego 1 konieczność rózwoju
przemysłu budowy maszyn.

ple-
buł-
na-

POWÓDŹ W MONTREALU

Przerwa w procesie
dr A Fiali

Wspaniały
bieg Rysuli

W piątek w Zakopanem rozegra­
no biegi sztafetowe kobiet 3X1
km oraz mężczyzn na dystansie
4X10 km. Na starcie stanęła ka­
dra olimpijska. Sztafeta kobiet
Wisły, .wyprzedziła drugi z kolei
AZS o przeszło 5 minut. Do bie­
gu mężczyzn wystartowało 11
sztafet.

Druga zmiana była popisem
naszego najlepszego obecnie bie­
gacza Rysuli, który rozgromił
swych przeciwników w doskona­
łym stylu.

Ultrasi przeszkadzają
w uregulowaniu

Komunikat Tymczasowego Rządu
Wolnej Algierii

NOWY JORK (PAP). Z Montre-
alti donoszą, że na skutek wy­
stąpienia z brzegów rzeki św.
Wawrzyńca duża część miasta,
zwłaszcza jego dzielnica portowa,
zalana została przez wodę.

powodzi o podobnych rozmia­
rach nie notowano w tym mieś­
cie od 1941 roku.

W Tunisie ogłoszony został
w piątek komunikat oficjalny
Tymczasowego Rządu Algier­
skiego. Komunikat stwierdza,
że ultrasi francuscy w Algierii
i wyłącznie oni stanowili do­
tychczas przeszkodę na drodze
do pokojowego uregulowania
problemu algierskiego. Przy­
pomina on pozytywne przyję­
cie przez Tymczasowy Rząd
Algierski deklaracji gen. de
Gaulle'a z, 16 września. Rząd
Tymczasowy wysunął wówczas
żądanie rozpoczęcia rokowań
w celu omówienia warunków
i gwarancji wolności referen­
dum w sprayie samostanowie­
nia Algierii. Wypadki obecne
wskazują, że rząd miał wów­
czas racje wysuwając problem
gwarancji.

Wypadki rozgrywające się w

Algierii — podkreśla komuni­
kat — są jaskrawym dowo­
dem, że kraj ten oddany był
całkowicie na łup koloniali-
stów.

„Rząd francuski — kontynuuje
komunikat — robił dotychczas
wszystko, aby ukryć prawdę przed
narodem francuskim i międzyna­
rodową opinią publiczną. Kieru­
jąc się względami prestiżowymi
czy „racją stanu” okrywał on ta­
jemnicą wszystkie zbrodnie 1 nad­
użycia popełniane w Algierii w 1-
mieniu Francji”..

W dalszym ciągu komunikat

przypomina, ża ultrasi zawsze

przeciwstawiali się słusznym żą­
daniom narodu algierskiego, któ­
ry zmuszony został przez nich do

powstania zbrojnego dnia 1 listo­
pada 1954 r.

„Dzisiaj — czytamy W komuni­
kacie — Algieria wydana jest na

łup awanturników Ortlza, morder­
ców 1 katów Lagaillarde’* 1 tym
podobnych. Wydana jest na łup
części zbuntowanej armii francu­
skiej. Bezbronna ludność cywilna
znajduje się pod presją ludzi, któ­
rzy chcą przemocą wciągnąć ją
w wir walki”.

Na zakończenie komunikat in­
formuje, że Tymczasowy Rząd
Algierski zdając sobie sprawę z

groźby, jaką stanowi „armia bez
kontroli” nie tylko dla narodu al­
gierskiego, ale dla pokoju świato­
wego, zwrócił się do swego

przedstawiciela w Nowym Jorku,
by wraz przedstawicielami brat­
nich 1 zaprzyjaźnionych narodów
zbadał możliwość wszczęcia akcji
na terenie ONZ łącznie ze zwo­
łaniem nadzwyczajnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego.

Leczenie Hryniewieckiego
potrwa kilka miesięcy

Mistrz Polski Zdzisław w Piekarach Sl., którzy
Hryniewiecki, który podczas wspólnie z lekarzami miejsce*
czwartkowego treningu uległ wego szpitala po szczegóło­

wych badaniach stwierdzili u

Hryniewieckiego złamanie
kręgu szyjnego z uszkodzeniem
rdzenia pacierzowego.

Kontuzja jest b. poważna l
skomplikowana. Leczeńie po­
trwa kilka miesięcy, a być
może, zajdzie konieczność
przeprowadzenia operacji.

W sobotę Hryniewiecki to*
stanie przetransportowany he­
likopterem do Piekar ŚI,.
gdzie będzie przebywał pod
opieką dr Daaba.

poważnemu wypadkowi, znaj- ■
duje się w szpitalu w Cieszy­
nie pod troskliwą opieką le- i

karzy. Jeszcze tego samego
dnia przybyli specjalnie do
Cieszyna dr Liszka z Kliniki

Neurologicznej w Krakowie,
oraz dr dr Daab i Smolik z

Instytutu Chirurgii Urazowej <

PRZECIWKO RATYFIKACJI
JAPOŃSKO —

AMERYKAŃSKIEGO
. UKŁADU WOJSKOWEGO

PEKIN (PAP). Jak donoszą I
Tokio rozszerzone plenum za­
rządu ogólnojapońskiej rady do
walki przeciwko broni atomowej
1 wodorowej, w którym uczestni­
czyli także przedstawiciele Gene­
ralnej Rady Związków Zawodo­
wych Japonii, Japońskiego Kon­
gresu Kobiet i innych organizacji
masowych, zakończyło obrady.

Plenum postanowiło zwołać ko­
lejną międzynarodową konferen­
cję przeciwko broni atomowej 1

wodorowej w Japonii w początku
sierpnia br.

DEKLARACJA
TYMCZASOWEGO RZĄDU

REPUBLIKI ALGIERSKIEJ

PARYŻ (PAP). Agencja France
Presse donosi z Tunisu, że Tym­
czasowy Rząd Republiki Algier­
skiej wzywa w ogłoszonej' dekla­
racji ludność Algierii do czujno­
ści w obliczu rozgrywających się
wydarzeń. Deklaracja stwierdza,
że miejskie oddziały Armii Wy­
zwolenia Narodowego otrzymały
rozkaz zapewnienia ochrony lu­
dności muzułmańskiej, gdyby
znalazła się ona w niebezpieczeń­
stwie. Deklaracja wzywa muzuł­
mańskich żołnierzy armii fran­
cuskiej do przechodzenia na stro­
nę Armii Wyzwolenia Narodowe­
go.

W SOBOTĘ CABOT LODGE
PRZYBYWA DO MOSKWY

NOWY JORK (PAP). W nocy z

piątku na sobotę ambasador USA
Cabot Lodge udaje się z dwuty­
godniową wizytą do Związku Ra

dzieckiego. Jego przylot do Mos­
kwy spodziewany jest w sobotę w

godzinach popołudniowych.
Oficjalnie Lodge stały przed­

stawiciel USA w ÓNZ — ma być
gościem Llewellyna E. Thompso­
na, ambasadora Stanów Zjedno­
czonych w Moskwie. Jednakże nie
jest wykluczone, że wizyta w

stolicy ZSRR dostarczy mu okazji
zdo przeprowadzenia rozmowy

N. S. Chruszczowem.

BOJKOT TOWARÓW
Z UNII POŁUDNIOWO­

AFRYKAŃSKIEJ
z

Rada
LONDYN (PAP). Jak donoszą

Melbourne, Australijska
Związków Zawodowych postano­
wiła przystąpić do bojkotu towa­
rów pochodzących z Unii Połu-
dniowo-Afrykańsklej na znak pro­
testu przeciwko rasistowskiej po­
lityce rządu tego państwa. Wiado­
mość tę podał przewodniczący
australijskich związków zawodo­
wych Menk.

PREMIER BURMY
OPUŚCIŁ CHINY

pre-PEKIN (PAP). W piątek
triier Burmy Ne Win i towarzy­
szące mu osoby opuścili Pekin

ądając się samolotem do kraju.
Na lotnisku gości burmańskich że­
gnali premier Czou En-lai i mini­
ster spraw zagranicznych ChKL,
Czen I.

De Gaulle
wetwal arttiŚĄ

do posłuszeństwa
(Dokończenie ze str. 1)

Podkreślił on, że „żaden żoł­
nierz nie powinien ani na

chwilę, nawet biernie, łączyć
się z insurekcją, pod groźbą
popełnienia ciężkiej zbrodni".
Równocześnie de Gaulle przy­
pomniał armii, że ma „zlikwi­
dować buntownicze siły, któ­
re chcą wypędzić Francję z Al­
gierii'.

Ogól Francuzów wezwał on

do „zjednoczenia się z Fran­
cją".

i

Pedkemlsla ONZ piętnuje
neohitleryzm i antysemityzm

NOWY JORK (PAP)
Podkomisja ONZ do spraw

walki z dyskryminacją i ochro­
ny praw mniejszości narodo­
wych zatwierdziła w czwartek
projekt rezolucji, potępiającej
faszystowskie i antysemickie
wybryki w NRF i innych kra­
jach zachodnich. Komisja
uwzględniła poprawki wniesio­
ne przez delegatów Polski i
ZSRR.

Rezolucja wyraża nadzieję,
iż Organizacja Narodów Zjed­
noczonych podejmie konkretne
środki w celu niedopuszczenia
na przyszłość do podobnych
wypadków.

Bezpośrednio przed glosowaniem
delegat Polski odczytał zebranym

*

Sesja Rady Krajowej „Centrum
Niezależnych i Chłopskich” (kia- ! list przewodniczącego Rady Fron-

syczna prawica francuska) opo­
wiedziała się za buntownikami al­
gierskimi. Stanowisko to, kryty­
kowane jest nawet przez takie
prawicowe dzienniki jak „Le Fi­
garo”.

tu Narodowego Niemiec Demokra­
tycznych, Corransa do sygnatariu­
szy układu poczdamskiego. Prot
Corrans stwierdza, iż Niemiecka

Republika Demokratyczna zreali-

Rozmowy w sprawie Cypru
zakończyły się fiaskiem

LONDYN (PAP)
Foreign Office opublikowała

w czwartek oficjalny komuni­
kat o zakończeniu rozmów w

sprawie baz brytyjskich na

Cyprze, który stwierdza, że

rozmowy te „doprowadzone
zostały tak daleko, jalk to było
w chwili obecnej możliwe".

W końcowej fazie rokowań
minister spraw zagranicznych
Wielkiej . Brytanii Selwyn
Lloyd odbył oddzielne spotka­
nie z przedstawicielami ludno­
ści greckiej i tureckiej na Cy­
prze, arcybiskupem Makario-
sem i dr Kutczukiem, po czym
postanowiono przerwać rozmo­
wy. Makarios i Kutczuk opu­
ścili Londyn w piątek, a mie­
szana komisja urzędująca w

Londynie rozpoczęła pod prze­
wodnictwem brytyjskiego wi­
ceministra kolonii Amery re­
dagowanie tekstu dokumentu o

ustanowieniu Republiki Cy­
pryjskiej. Do Nikozji odleciał
również gubernator Cypru.
Foot. Uczestnicy rozmów u-

chylili się od wypowiedzi na

W INDIACH

Kanpur to jedno z naj­
bardziej uprzemysłowio­
nych miast Indii, trady­
cyjny ośrodek ruchu ro­
botniczego. Tu powstały
pierwsze hinduskie związki
zawodowe. Obecnie Kan­
pur liczy ok.
mieszkańców. Na
Fragment ulicy w

W głębi meczety
mańskie.

1.500 800
zdjęciu:
Kanpur.

muzul-

Siatkarz* Karany

wygrywają
Wczoraj w Krakowie w hall Wa­

welu rozpoczął się turniej siatków­
ki męskiej o mistrzostwo II ligi,
w którym biorą udział krakowskie
drużyny Cracoyli, Korony, Wa­
welu i AZS.

W pierwszym dniu spotkały się
zespoły Cracoyli 1 Korony. Łatwe

zwycięstwo odniosła Korona 3:0
(15:14, 13:9, 15:9). Mecz był niecie­
kawy, do czego przyczyniła się
słaba forma siatkarzy Cracoyli. Ró­
wnież Korona nie zachwyciła. Tyl­
ko w pierwszym secie widzieliśmy
zaciętą walkę o każdą piłkę, a już
w następnych . uwidoczniła się
wyższość Korony.

Najlepiej z drużyny Cracoyli
wypadli T. Bilski 1 Słomka, a z

Korony: Podgórski, Balon 1 Wa-
wryka. Słabo zagrał Moszczak. Sę­
dziował p. Reguła, (rk)

(Inf. wł.). Przewidywane na

wczoraj zakończenie procesu
tarnowskiego lekarza dr A.
Fiali zostało przesunięte. Po
zeznaniach pozostałych świad­
ków i wysłuchaniu opinii bie­
głych prof. dr Seidlera i prof.
Michejdy obrona złożyła
wniosek o powołanie dalszych
świadków. Wniosek został
przez Sąd przyjęty i proces
przerwano do dnia 19 lutego
br.

Zasadniczym punktem wczo­
rajszego dnia i całego proce­
su były opinie biegłych. Prof.
dr Seidler zajął się wypad­
kiem St. Wasilewskiej.
Stwierdził on przede wszyst­
kim, iż nieprzeprowadzenie

WRTKA POWINNA m WOLNA"

Wata już ostatecznie postanowie­
nia układu dotyczące denazifikacli
Niemiec, podczas gdy stanowisko
NRF w tej sprawie pozostawia
jeszcze wiele do życzenia*

n

hasłem konferencji w Tunisie
KAIR (PAP)

Jak donoszą z Tunisu 29 bm
na porannym posiedzeniu ple­
narnym II konferencji naro­
dów Afryki przęmawiali dele­
gaci Konga, Tanganiki, Ugan­
dy, Kenii, Afryki Równikowej.
Niasy i Północnej Rodezji.

Delegat Ugandy, Kokonge oś­
wiadczył, że uczestnicy konfe­
rencji powinni zorganizować
pomoc finansową dla ruchów
narodowych krajów afrykań­
skich. Podkreślił on, że nieza-

dzieckiego Komitetu Solidarności
z Krajami Azji 1 Afryki, głoszące­
go, że naród radziecki całym ser­
cem jest po stronie narodów a-

frykańsklch w ich walce przeciw­
ko kolonializmowi i wszelkim je­
go przejawom.

N. S. Chruszczów

ambasadora Francji
MOSKWA (PAF)

Przewodniczący Rady Ministrów
Wisłość poszczególnych kra- i ZSRR, N. S . Chruszczów przyjął
.• • >11 i in•«>>-i. hu tt Hnri ITpanciijów zależy jednak od walki
prowadzonej przez narody i
wskazał na konieczność łącze-
nia walki o wolność politycz­
ną z walką o niezależność go­
spodarczą.

Delegat Niasy Kaniama we­
zwał uczestników konferencji
do opracowania programu o-

statećznego stadium walki o

wyzwolenie. Delegat Tanganiki

w piątek ambasadora Francji
Maurice Dejeana na Jego prośbę.
Rozmowa między Chruszczowem
a Dejeanem dotyczyła zapowiedzia­
nej wizyty szefa rządu radzieckie­
go we Francji.

temat przeprowadzonych ro­
kowań.

Jak stwierdza agencja Associated
___ ______________ o____

Press, dwutygodniowe negocjacje j ć)skar Kambona W przemówie-
londyńskle nie rozstrzygnęły ca­
łego szeregu podstawowych zagad­
nień, m. in. sprawy, jakie tery­
torium zajmować będą na Cyprze
wojskowe bazy brytyjskie. Jak
wiadomo, Wielka Brytania żąda
terytorium obejmującego około
200 kilometrów kwadratowych 1

przyznania jej na tym obszarze
suwerenności, natomiast arcybi­
skup Makarios proponuje teryto­
rium o powierzchni 58 kilometrów

kwadratowych.

Luebke propaguje
linię Adenauera

Prezydent NRF Luebke

przemawiając W piątek w Ber­
linie zachodnim, gdzie prze­
bywa od 4 dni, domagał się
jak pisze agencja ADN — u-

tworzenia zwartego frontu

wszystkich partii dla forsowa­
nia adenauerowskiej polityki
zimnej wojny. „Przyjdzie czas,
może już w reku 1960 — po­
wiedział Luebke — gdy nic
nie będzie dla nas tak koniecz­
ne jak jedność". Wobec gro-

ni u swym podkreślił, że hasło

„Afryka powinna być wolna"
musi dotyczyć nie tylko uwol­
nienia kontynentu od obcego
panowania, ale także wolności
jednostki, wyzwolenia naro­

dów afrykańskich od głodu i
chorób.

Delegacja radziecka, która ucze­
stniczy w konferencji w charakte­
rze obserwatora, rozdała delegatom, żącego niebezpieczeństwa rów­
na u konferencje narodów Afry-1 nież robotnicy muszą połączyć
ki tekst pisma powitalnego Ra-1 sję z przedsiębiorcami.

sękcji zwłok — mimo iż było
to w tym wypadku wskazane
— utrudni w tej chwili za­
wyrokowanie, co było istotną
przyczyną zgonu pacjentki.

Rozpoznanie ciąży pozamacicz­
nej (przypadek stwierdzony u St.

Wasilewskiej) Jest bardzo trudne
nawet, jeśli ma miejsce we­
wnętrzny wylew krwi. Kilka go­
dzin zwłoki w dokonaniu za­
biegu nie ma tu decydującego
znaczenia o życiu chorej. Nie
można winić lekarzy pełniących
wówczas dyżur w szpitalu za po­
stawienie fałszywej diagnozy,

nie można winić tym bardziej dr
Fiali, gdyż zrobił on to, co do

niego należało, ■ mianowicie u-

mieśclł pacjentkę w szpitalu
pod opieką lekarską. Przyczyn
jej zgonu należy się dopatrywać!
w komplikacjach pooperacyjnych..
Biegły stwierdził, iż nie widzi
związku przyczynowego między1
postępowaniem oskarżonego a

śmiercią Stanisławy Wasilewskiej.
Opinia prof. dr Michejdy do­

tyczyła drugiego wypadku. Przy­
wieziony do szpitala Wiesław1
Mondel znajdował się pod wpły­
wem szoku i częściowego zatru­
cia alkoholem. Badania były więc 1

szczególnie utrudnione. Dr A.
Fiala przeprowadził konieczne w,

tym wypadku badania — opukał
klatkę piersiową — na co nor­
malnie pacjent przy złamanych
żebrach reaguje bólem. U Mon-
dla takiej reakcji nie było.
Krwotok wewnętrzny dopiero się
rozpoczął i można go było roz­
poznać po upływie 6—8 godzin.
Obrażenia były jednak tak silne)
że.' .,chorego mogło ewentualnie
uratować jedynie przeprowadzę-1
nte bardzo trudnego 1 ciężkiego
zabiegu, który nie mógł być do­
konany w warunkach tarnow­
skiego szpitala. Prof. dr Michejda
nie widzi również związku przy­
czynowego między postępowaniem
dr A. Fiali a zgonem pacjenta.
Zaznacza Jednak, że obowiązkiem
lekarza Jest zatrzymać w szpita­
lu człowieka w stanie szoku 1
zamroczenia alkoholowego na

przeciąg około 6 godzin.
Wobec sprzeczności w zezna­

niach niektórych świadków pro-
kurator zwrócił się do Sądu o

wszczęcie przeciwko nim docho- czołowych bokserów polskich.

Tu sport szkolny

Chłopcy z IV Liceum
„wądru|ą“ na salą Korony
Zbocze Krzemionek przysłania widok z kancelarii szkoli/

IV Liceum w Podgórzu, gdzie rozmawiamy z dyrektorem
Marianem Będzińskim o sporcie w jego zakładzie.

Położenie budynku rzeczywiście nie jest najlepsze, a do
tego brak sali gimnastycznej, Plucha jesienna czy mróz,
chłopcy muszą „wędrować” wraz ze swoimi wychowawcami
wf prof. Edwardem Szostakiem i prof. mgr Wiktorem Si­
korą na salę Korony przy ulż. Sokolskiej 17. Już niedługo
szkoła będzie korzystać — jak wczoraj oświadczył nam dyr.
Krakowskiej Drukarni Prasowej a równocześnie wieloletni
prezes Korony R. Lowas — z.nowego budynku, gdzie znaj­
dzie doskonałe warunki. W jesieni chłopcy pluskać Się już
będą w nowo otwartym basenie kąpielowym Korony.

Szkoła nia odpowiednią ilość sprzętu (łyżwy i narty otrzy­
mała ostatnio z Kuratorium), reszta sprzętu — to własność
Korony, która chętnie go udziela swoim podopiecznym.

W ramach SKŚ młodzież rozgrywa turnieje Siatkówki <

koszykówki. Ponadto członkowie SKS grają w piłkę ręcz­
ną, (rozgrywki między poszczególnymi klasami), upraWiająa
pięciobój, lekkoatletykę.

Na dawnej sali Korony, w starym budynku, nie było naj­
lepszych warunków, bo i nieco chłodno i brudno (zwłasz­
cza po sobotnich zabawach). W nowym wspaniałym gma­
chu, przy ul. Pstrowskiego warunki będą idealne.

Sportowcy IV Liceum wyjeżdżali ostatnio do Brzeska,
gdzie siatkarze i koszykarze wygrali z tamtejszym liceum.

.... Wracając jeszcze do wędrówek młodzieży , na salę Korony,
wspomnieć musirny, że młodzież.mię może mieć dwukrotnit
w tygodniu zajęć~wf, ale w jeemym dniu od razu „ Odwala"

.2' godziny, gdyż na dojście na sdl^ń- drogę powrotną traci
wiele Czasu. '

Niestety, przy szkole nie .da się już wybudować sali i dla­
tego Kuratorium musi płacić znaczną sumę miesięcznie za

dzierżawę sali, ale za to młodzież korzystać będzie z piekńe-
go obiektu. ' A. KSIĄŻEK

Turniej bokserski
T-Ókóu.c I ipleźem,,Kulej pokonał nlezasłuże-

riiryDuny. LUUU Ille .Wojciechowskiego, Sobolewski

Rozpoczął się w Poznaniu . tur- wypunktował Wosia, Kierzkowski

niej bokserski „Trybuny Lddu”, .^^51: -przez dyskwalifikację 1

będący pierwszą, przedolimpijską : Kwiatkowskim, Finger wypuńkto
eliminacją pięściarzy polskich- wał Dobieca.

W turnieju blerże udtiał 50

Milewski wygrał przez tko z Pa-

Burza nad Francją ności, czy teraz dopomoże mu utrzy­
mać się przy władzy.

Francja znajduje się w impasie.
Niektórzy nazywają już ten stan

wojną domową. Wojną de Gaulle‘a z

widmem faszyzmu we Francji, o u-

trzymanie ładu i stabilizacji, do któ­
rej zdołał doprowadzić kraj mimo
wszystkich minusów swoich rządów.
W tej sytuacji pozostaje de Gaulle1
owi odwołać się do opinii narodu.
Nikt nie wątpi, że większość społe­
czeństwa udzieli poparcia jego po­
lityce algierskiej, o ile nadal treścią

będzie samookreślenie. Samotny
Gaulle będzie mógł działać w o-

dzeń. Sąd postanowił również u-

karać grzywną po 500 zł tych
świadków, którzy z przyczyn nie­
usprawiedliwionych nie stawili

się na rozprawę 1 wezwać ich po­
nownie. (g)

Wyniki walk: Zawadzki pokonał
Żurakowśklego, Wójtowicz prze­
grał przez tko z Kuleszą, Rzeźnl-
klewicz' przegrał z Milczarkiem,
Cutman. przegrał z Behdlgiem, Sy-
gaez pokona! Dąsała, Kasprzyk
przegrał z Pińskim.

PODR0ŻUJEMY JAK POŚ
WIEKU TEMU...

(W

Z jakiegokolwiek punktu widzenia

chcielibyśmy rozpatrywać wrażenia
mijającego tygodnia we Francji, za­
wsze wrócimy do centralnej postaci
konfliktu. Jaka będzie decyzja de
Gaulla? Czy zdoła opanować sytua-

• cję, czy jego władza we Francji za­
łamie się? Czy sięgnie po dyktator­
ską władzę, czy. też rozgoryczony
niepowodzeniem po raz drugi odej­
dzie z areny politycznej, pozostawia­
jąc Francję jej losowi? Oto tylko
kilka pytań, nasuwających się przy
czytaniu doniesień o sytuacji, w ja­
kiej znalazła się Francja po wybuchu
rebelii ultrasów w Algierze. W chwi'
li, gdy piszę te słowa nie jest jesz­
cze znana treść orędzia de Gaulle‘a,
z jakim zwrócił się do narodu. Ja­
kąkolwiek jednak podjął decyzję, jest
to dopiero wstęp do rozwiązania
konfliktu. Jednym orędziem nie mo­
żna zażegnać burzy, którą wywoła­
ły chmury, gromadzące się od chwi­
li objęcia władzy przez de Gaulle‘a.

Tylko rząd, posiadający silną więź
ze społeczeństwem może stawić czo­
ła niebezpieczeństwu, w jakim zna­
lazła się Francja. Taka opinia prze­
wija się przez komentarze umiarko­
wanej prasy francuskiej. Prezydent
de Gaulle jest jednak samotny. W
dążeniu do autorytatywnej władzy
odciął się od społeczeństwa. Zgroma­
dzenie Narodowe, które ma je repre­
zentować w V Republice stało się
ciałem doradczym o składzie daleko
odbiegającym od rzeczywistego ukła­
du sił we Francji. Rząd zamieniony w

organ wykonawczy polityki prezy­
denta, w momencie krytycznym nie
stanowi już oporu, a łatwo może
stać się przeszkodą, którą trzeba bę­
dzie pokonać dla opanowania sy­
tuacji. Pozostałaby jeszcze armia, z

której szeregów wyszedł de Gaulle.
Ale armia przestała już być zwartą

'

karną siłą, do której zwykli się od­
woływać w razie konieczności dzier­
żący władzę. Od czasu puczu z 13
maja francuska armia stała się fak­
tycznie partią polityczną, która robi
lub dławi rewolucję. W pełnych na­
pięcia dla Francji dniach majowych
1958 r. armia wyniosła do. władzy
de Gaulle‘a. De Gaulle nie ma pew- ne związki byłych żołnierzy i SŚ-ma-

jej
de

!JANPELCŻARSKI

nów, blok przesiedleńców i wszelkie

organizacje rewizjonistyczne. Tu
już chodzi o miliony, a nie o tysiące.
Takie śą rozmiary niebezpieczeństwa
odrodzenia się hitleryzmu.

Kanclerz Adenauer afiszuje się je­
dnak nadal swoją beztroską. Czasem
prowadzi to do krótkich spięć może

niewielkiej wagi, ale bardzo chara­
kterystycznych. Wezwał więc Ade­
nauer w jednym ze swych Wystąpień
do karania sprawców ekscesów od
razu na miejscu. Po prostu „spra­
wić im lanie" — to ma być najlep­
sze lekarstwo. Znalazł się więc
rarz, który zbił przyłapanego

mu-

na

1TYBZI EN

politykę
parciu o wolę większości, chociaż w

ten sposób przywróci więź ze spo­
łeczeństwem, którą sam zerwał. Bu­
rza nad Francją nie minie jednak
szybko. Jeśli de Gaulle nie przeciw­
stawi się jej zdecydowanie, zmiecie
go z powierzchni. Stawi jej czoła —

będzie musiał iść drogą zapewne dłu­
gą i trudną, ale jedyną, która może
uchronić Francję od zupełnego cha­
osu.

Wiatr odwróci! się
Byłoby to znacznym uproszczeniem

gdybyśmy chcieli przypisywać zmia­
nę atmosfery, w jakiej prosperował
dotychczas Adenauer w obozie za­
chodnim — fali ekscesów nazistow­
skich w NRF. Ale faktem jest, że
wielu otworzyła ona oczy na rzeczy­
wistość w republice bońskiej. Bonn

próbuje bagatelizować ruch neofaszy­
stowski głosząc np., że liczebność ró­
żnych nazistowskich organizacji nie
przekracza łącznie 30.000 członków.
W rzeczywistości — jak stwierdził
deputowany do Bundestagu pastor
Merten — nie te organizacje sta­
nowią bazę neófaszyzmu, ale potęż-

malowaniu swastyk ucznia. Ojciec
pobitego zaskarżył murarza do są­
du. „Tak polecił kanclerz" — bronił
się pozwany. I drugi jeszcze wypa­
dek z tej serii. Wachmistrz policji z

Hamburga wniósł do sądu skargę
przeciw . kanclerzowi o nawoływanie
do łamania praworządności,
rzanie kary bez sądu — to

lynchem. Skarga wpłynęła
kuratury w Hamburgu. Ta
ła ją —- według kompetencji — pro­
kuraturze w Bonn. Rozprawy zapew­
ne nie będzie, bo kanclerza chroni
immunitet deputowanego do Bun­
destagu. Ten drobny fakt świadczy
jednak o lekceważeniu wydarzeń,
jakie wstrząsnęły opinią światową i

swobodnym stosunku kanclerza do
norm przyjętych w cywilizowanym
świecie.

Ale to — jak wspomniałem —■nie
jest najistotniejszym powodem sto­
pniowej izolacji NRF w obozie za­
chodnim. „Adenauer — plsze „Sud-
deutsche Zeitung” — zlekceważył
grożącą nam chmurę izolacji, uwa­
żając za słuszne pozostanie przy
dawnych koncepcjach politycznych
w momencie, gdy na skutek zmiany

Wymie-
pachnie
do pro-
przesla-

sytuacji przestaliśmy już odgrywać
główną rolę. Wiatr odwrócił się, ale
nasz kurs nie zmienił się i dlatego
wieje nam w oczy. Raczej musirny
sobie poszukać spokojnego, nawet

drugorzędnego miejsca w zacisznym
cieniu”. Do tej opinii zachodnionie-
mieckiego dziennikarza nie ma po­
trzeby nic dodawać.

Na Kubie gorąco

Znany jest temperament Fidela.
Castro. Gromi tych, Co usiłują mu

przeszkodzić w przeprowadzeniu re­
wolucji do końca i broni reform,
które mają wyzwolić Kubę spod
obcej zależności. Że przy tej okazji
nie brak oskarżeń o popieranie
kontrrewolucji przez USA — to jas­
ne. Nie to jednak tak oburza po­
tężnego sąsiada małej wyspy. Bar- '

dziej dotyka go zagrożenie intere­
sów dotychczasowych posiadaczy. Ą
tu jeszcze Kuba występuje z proje­
ktem zwołania nowego Bandungu.
Jak zapowiedziano, latem odbyć się
ma w Hawanie konferencja przed­
stawicieli państw słabo rozwinię­
tych Ameryki Łacińskiej, Afryki i

Azji. Będzie ona miała ża zadanie
ustalenie metod obrony cen na su­
rowce, dyktowanych przez możniej­
szych obrońców, reform koniecz­
nych dla uzyskania niezależności',
gospodarczej i dróg do uprzemysło­
wienia. Wszystko pod kątem jak-
najlepszego wykorzystania zasobów
i ustalenia wzajemnej współpracy.
Po to, by uniezależnić się od obcych
wpływów i wkroczyć na drogę roz­
woju gospodarczego.

Wystarczy to, by w USA wywołać
zaniepokojenie. Przemianami jakie
się dokonują i groźbą, że „zaraza" •

rozszerzy się dalej. Nad sposobami
przeciwdziałania zagrożenia intere­
sów kapitału radzi się gorączkowo w

Waszyngtonie. Zagadnieniom, tym
była poświęcona specjalna narada
Eisenhowera z Herterem i jego
współpracownikami. Przewiduje się
sankcje, które mają powstrzymać
bieg wydarzeń: Czasy jednak, w któ­
rych możliwa była interwencja w

Gwatemali, już przeminęły. Ale
stosunki między Kubą, a USA sta-'
ją się coraz bardziej napięte. Taki .

sygnał należy odnotować.

Zbliża się niedziela. Po eałoty*
godniowej wyczerpującej pra­
cy chętnie pojechalibyśmy na

narty. Nie mówię o ostatniej nie­
dzieli, gdyż fala odwilży objęła
niemal cały kraj. Chodzi np. o so­
botę i niedzielę poprzednią. Chcia-
łem wraz z rodzinką .wyskoczyć”
na półtora dnia do Zwardonia.
Wiadomo, w Beskidzie Wysokim
były warunki doskonale. Pół me­
tra śniegu i prawie wiosenne
słońce. W krakowskim „Orbisie” ,

dowiedziałem się że mam dwie
„przesiadki” i gdy wyjadę B
Krakowa o godzinie 10.33 to W
Zwardoniu znajdę się po godz. 17 .

A więc prawie siedem godzin
trzeba stracić na pokonanie 137
km, a więc niemal tyle samo CO
na jazdę pociągiem osobowym dó
Krynicy odległej 228 km. Tyle sa­
mo mniej
pięćd
temu!

Również
przez Żywiec — Suchą) nie na­
pawa radością. Jedzie się jeszcze
wolniej (również dwie „przesiad­
ki”) 1 coś trzykrotnie trzeba eze*
kać na stacjach po 20 minut na

, mijankę” (jeden tor!) Nie dziw­
my się, że w tych warunkach nie
każdy zgodzi się na tak znaczną
stratę cżasu, duże zmęczenie 1 zo-

staje na niedzielę w domu.

A więc piękna Żywiecczyzna
jest od nas bardzo daleko, choć
według mapy dzieli nas tylko 137
km.

więcej
zie■

droga

jechał pociąg
1ąt lat

powrotna (ta

Imprezy sportowe
Sobota godz. 16.30 sala Wawelu

ul. Zwierzyniecka d. C . turnieju
siatkówki: gra AZS —

Korona — Wawel.

Niedziela godz. 18
Cracoyii — mecz I ligi ____

Cracoyia — Podhale (o ile będzifl
mróz).

Godz.- 10 dokończenie turnieju
siatkówki AZS — Korona 1 Wa­
wel — Cracoyia. Godz. 13 sala
WKKF Manifestu Lipcowego 27 o

mistrz. II ligi kobiet AŻS — Ol­
sza (koszykówka).

Godz. 18 sala przy ul. Rydlówkl
(„Mateczny”) boks o mistrz. A

klasy Budowlani ZBM — Gorce
N. Targ.

Cracoyia i

lodowisko

hokejowej
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o

kobiety.

i zgubił

się cen-

O pochodzeniu
człowieka

d dawna niepokoi mnie sprawa Darwina
i jepo teorii. Zasadniczo zgadzam się z ge­
neralną jej tezą, z podstawową linią ludz-

’kiej genealogii i nie budzi we mnie więk­
szych wątpliwości kwestia ogólnego po­
chodzenia człowieka. Ostatecznie każdy

z nas ma kilku znajomych, którzy są naocznym świa­
dectwem rodzinnych związków ludzkości ze światem

^Niepokoi mnie raczej szczegół. Ważny, istotny
i wymagający chyba poprawki. Zyjemy w stuleciu,
które bez przerwy poprawia przeszłość i odkrywa
przyszłość^ Hasło, to dał choćby Einstein korygując
Kopernika. A reszta? A inni? Cóż pozostało nam ze

starożytności poza tabliczką czterech działań, recep­
turą pędzenia bimbru i dowcipami, które odpowiada­
my? Niewiele. Prawie nic.

Stąd też moje zastrzeżenia wobec teorii ewolucji.
A przede wszystkim wobec... (trudno — będę szcze­
ry do końca!)... wobec tezy Engelsa o roli pracy
w procesie uczłowieczenia małpy. Jak wiadomo, po­
ważna grupa ewolucjonistów uważa, że zadecydo­
wała praca. Wpierw praca ręki (a raczej łapy). Potem
wpływ rozwoju pracującej łapy na rozwój mózgu.
Wreszcie wpływ rozwoju mózgu na przemianę łapy
w rękę... i oto początek ludzkości.

Nie lubię wierzyć słowom. Lubię natomiast spraw­
dzać ich sens własną obserwacją. Chodziłem więc
do ZOO — przyglądałem się również ludziom. Obser­
wowałem. I — nie ukrywam — coraz bardziej utwier­
dzałem się w przekonaniu, że rola pracy została prze­
sadzona. Jeśli w ogóle nie zmistyfikowana. Praca?
Czy rzeczywiście? Na pewno nie — myślałem. Mu-
siało to być coś innego — myślałem. Coś co po dziś
dzień jest bardzo ludzkie, a zarazem nieco małpie —

myślałem. W końcu zacząłem notować swe spostrze­
żenia.

Oto niektóre notatki:
„Przy ul. A. wózkarzowi przewrócił się wózek

i pomarańcze poszły w błoto. Wszyscy się śmiali".
„Na placu B., podczas gołoledzi, przewróciła się

staruszka. Wszyscy się śmiali".
„Na skrzyżowaniu C. i D. pijak pobił dwie

Wszyscy się śmiali: co on wyprawia!"
„Podczas premiery w E. aktor F. upadł

sztuczne oko. Wszyscy się śmiali".
„W tramwaju linii G. pewnej pani stłukł

ńy serwis porcelanowy. Wszyscy się śmiali".
Nie chcę mnożyć cytatów. Zbyt są do siebie podo­

bne. Są tak nużąco do siebie podobne, że właściwie
przestoją być spostrzeżeniami. Nabierają po prostu
rangi dowodu naukowego. Obca jest mi niestety me­
todologia pracy naukowej, w tym jednak wypadku
chyba się nie mylę. Nie mogę się mylić.

Dlatego też, po głębszym namyśle, odrzucam tezę
o decydującej roli pracy w procesie uczłowieczenia
małpy. Praca? Moje codzienne, powszednie jak cłileb
spostrzeżenia mówią wyraźnie: praca, pracowita pra­
ca i pracowita pracowitość — wcale nie są tak ludz­
kie, ani tak decydujące o człowieczeństwie, jak to się
tow. Engelsowi wydawało. Natomiast właśnie śmiech
— swoisty śmiech, głośny, idący z brzucha i serca

śmiech — on musiał rozstrzygnąć.
Wyobrażam sobie, jak to było:
Oto na przełomie trzecio i czwarto-rzędu, w pew­

nym stadzie urodziła się małpa garbata. Inne ją okrą­
żyły, patrzyły, milczały. Aż nagle wszystkie za­
częły się strasznie śmiać!

I tak nastał człowiek. *

P. S. Może jednak się mylę? Trudno być nau­
kowcem.

Co nowego
w Bstrcnautyce?

Zamiast rakiety
W roku 1959 — pisał niedawno

J. P. Stapp, prezes amerykańskie­
go towarzystwa rakietowego —

„przebywałem w sprawach towa­
rzystwa blisko 1/3 odległości dzie­
lącej Ziemię od Księżyca. 37.850

mil aby wziąć udział w 21 o-

bradach sekcyjnych... 11.800 mil —

aby uczestniczyć w 5 zebraniach

narodowych komitetów egzeku­
tywy. 21.000 mil poświęciłem
2 ogólnokrajowe spotkania 1

sympozjony specjalistyczne,

„Sztuczna ręka”
Model „sztucznej ręki”, skon­

struowany przez Centralny In­
stytut Protez w Moskwie, został

poważnie udoskonalony. Sterowa­
na bezpośrednio przez prądy
czynnościowe mięśni — „sztucz­
na ręka” może oddać w przysz­
łości poważne usługi astronau­
tyce.

Oto pilot rakiety międzyplane­
tarnej, wtłoczony działaniem siły
przyspieszenia w oparcie fotela...

Wystarczy, aby pomyślał o wy­
konaniu jakiejś funkcji sterow­
niczej, a „sztuczna ręka” natych­
miast 1 bezbłędnie czynność tę

zrealizuje...

Na zdjęciu górnym: Nowa elektrownia w pobliżu sta­
rej Tamy Assuańskiej, położona 7 km w górę Nilu
od terenu budowy nowej tamy. Elektrownia ta, której
pierwsza turbina została uruchomiona 10 stycznia 1960
r. dostarczać będzie prąd elektryczny na teren budowy
nowej tamy.

Na zdjęciu dolnym: Mierzenie modelu tamy assuań­
skiej przez Inżynierów radzieckich w instytucie hydro-
projektowym w Moskwie.

Dlaczego
wzięta w łeb”?

Z
gadnijcie, proszę, jak długo budowano ongiś nasz pię­
kny. wzorowany przeci eż na wielkiej

skiej Teatr im. J. Słowackiego? Lat
Polski w Warszawie wzniesiono swego
wie w 9 miesięcy.

A teraz dla kontrastu. Zgadnijcie ile
Trzy. A wojewódzką stację
Cztery lata. A szkołę w

planie inwestycyjnym 1957
jeszcze figuruje, więc łatwo
to nie największe „rewelacje”.

operze
dwa.

czasu

pary-
Teatr

zaled-

latek buduje-
my już kino w Krynicy?
sanitarno-epidemiologiczną?
Myślenicach? Była ujęta w

roku. I w planie 1960 roku
obliczyć. Ale i te przykłady
Ach, z jakąż radością odetchnięto w ubiegłym roku w

WKPG 1 WRN, gdy nareszcie oddane dostały do użytku ce­
gielnia Bielowice, po dziewięciu latach budowy i kino w

Miechowie — po sześciu latach... przebudowy.

Zdumiewające?
— Ano

tak, zdumiewające. —

Zwłaszcza, że istnieją
przecież normatywy cy­

klu budowy. Jest w nich mo­
waotymnp., żeszkołę7do
11 klasową, o kubaturze 8
tys. m sześć, dwukondygna­
cyjną należy wznieść w 12
miesiącach, w dwuletnim cy­
klu budowy. Tylko, że nor­
matywy sobie, a praktyka so­
bie. Szkołę w Sułkowicach
buduje się już lat 4. Podobnie
Liceum w Jaworznie. Leczni­
cę w Wiśniczu, której norma­
tyw budowy wynosi 8 miesię­
cy wznosi się już od lat 2, a

ośrodek zdrowia w Zabierzo­
wie (norma 18 miesięcy) od
lat3.

Skąd bierze się ta rozbież­
ność między normatywem a

praktyką życia codziennego?

to, że nie dysponowano
sumą pieniędzy inwesty-
„wpychano” za wszelką
planu. Rozpoczynano bu-

nakłady
jedynie

Tak
W

finansowe
„rozba-
było w

drugim
w trze-

WRÓG NR 1 DZIAŁA

Wrogiem
nr 1 inwestycji Jest

niewątpliwie dekoncentracja
nakładów finansowych. Nie

darmo: w normatywach cy­
klu budowy zaznacza się np. przy

owej szkole 7—11 klasowej, że w

pierwszym roku budowy należy
wj’datkować 55 proc, ogólnego ko-

1 sztu inwestycji, a w drugim roku

Czy na Wenus istnieje
życie?

Przeczącej odpowiedzi na to

pytanie udzielił niedawno znany
radioastronom amerykański, dr

Frank Drakę. Prowadzone przez

niego w ciągu 3 lat badania pro­
mieniowania radiowego, wysyła­
nego przez Wenus, zdają się
świadczyć, że temperatura po­
wierzchniowa tej planety jest nie­
kiedy dwukrotnie wyższa od

„normalnej” temperatury wrze­
nia wody.

Afttia Sfrcńslta

Sprawa rodziny

dalsze 45 proc. Tak być powinno.
A jednak w praktyce działo się

inaczej.
Na szkolę przeznaczono np. w

pierwszym roku budowy zaled­
wie 25 proc, ogólnego jej kosztu.

Pomimo

większą
cję tę
cenę do

dowę.

Małe
pozwalały
brać” budowę,
pierwszym roku,
działo się podobnie. I
cim, a czasem i w czwartym.
Budowa szkoły przeciągała
się w nieskończoność. Często
w tym samym powiecie w po­
dobny sposób „babrano się”
z drugim i trzecim placem
budowy nowej szkoły- Gospo­
darze powiatu pęcznieli z du­
my, że naraz budują się trzy
szkoły. Nie pomyśleli jednak
o tym, że gdyby skoncen­
trować nakłady finansowe,
przeznaczyć je na jedną tylko
szkołę byłaby ona gotowa w

dwa łatą zamiast cztery, i
wtedy można by rozpoczy­
nać budowę następną.

Smutne, że dzisiaj jeszcze,
gdy naczelnym założeniem
naszej polityki inwestycyjnej
jest pełna koncentracja na­
kładów finasowych, ludzie z

powiatów i gromad zdają się
nie rozumieć w dalszym cią­
gu tej konieczności.

CZASEM LEPSZY JEDEN
MOST OD DWÓCH

nej budowle wszystkich możliwo­
ści. Ale jakże mogło lepiej pra­
cować, jeśli musi np. prowadzi®
równocześnie 10 placów budowy,
rozrzuconych po krańcach powia­
tu, każda z minimalnym, niewy­
starczającym na właściwe „roz­
kręcenie” budowy, funduszem

inwestycyjnym. Za taką dekon­
centracją funduszy musi pójś®
dekoncentracja nakładów rzeczo­
wych, wysiłków inwestycyjnych,
frontu robót budowlanych, a e-

fekty tego są już znane: 3, 4, S-

letnle cykle budowy w miejsce
12-miesięcznych, rocznych, maksi­
mum dwuletnich.

SZKODLIWA
POPULARNOŚĆ

BROSZ. E. K.

N
OBIEKTYWEM PRZEZ ŚWIAT

Poniedziałki są w Nowym Jorku dniem prania.
Oto bielizna suszy się na sznurach przeciągniętych
między domami czynszowymi 49 i 50 ulicy.

Fot. — CAF

M
am przed sobą dwie opinie, o

uczennicy i uczniu szkoły pod­
stawowej. Od nich zaczynam,
bowiem w sprawie, którą stresz­
czę, skutki były (chyba zgodnie
z regułą?) znane wcześniej, niż

ich przyczyny.
Opinia Grażyny;

„...dziecko zaniedbane, ubrane bardzo ubo­
go, Jeszcze w listopadzie chodziło do szkoły
boso. Grażyna jest małomówna, lękliwa, skłon­
na do płaczu, na pytania w ogóle nie odpowia­
da. Uczęszczając do klasy pierwszej — nie pisze,
nie zna ani Jednej literki, nie liczy...”

Opinia Waldemara:
......długo nie uczęszczał do szkoły: chodził na

wagary. Zadań pisemnych nie odrabia nigdy,
nie czyni żadnych postępów w nauce. Ma du­
żo złych nawyków, Jak zaczepianie kolegów, ob­
rzucanie ich wyzwiskami, bicie koleżanek.

Stwierdzono u niego wszawicę...”

Skutki zaczęto obserwować już w

1958 r. Podkreślam tę datę: później bę­
dzie mowa o czyjejś decyzji, z którą wiążą
się początki sprawy.

Z przyczynami zapoznano prokuratora po
upływie roku.

zy są zadane tępym narzędziem. Na udach za­
sinienia w kształcie luku, bolesne, wywołane
uderzeniem sznura lub pasa. Nadto stwierdzam

żywą bolesność przy ucisku prawego ucha 1

nieżyt ucha”.

Przesłuchiwana przez prokuratora, Zo­
fia P. wyjaśnia.

— Córkę biłam pasem dlatego, że nie
chodziła do szkoły. Krwotoki miewała na

skutek częstego bólu głowy. Siady gryzie­
nia? Od chłopaków w szkole. Nie jest
prawdą, abym się znęcała nad dzieckiem...

Wkrótce potem Zofia P. zbiegła w niez­
nanym kierunku zabierając z sobą syna.

Kierownictwo Szkoły Nr 2 skierowało
do prokuratora pismo, w którym czyta­
my:

„...zbadaliśmy stan faktyczny 1 stwierdzamy,
że dzieci całymi dniami 1 nocami pozostają bez

opieki. Ojciec porzucił żonę 1 dzieci. Matka

często nie wraca na noc do domu, lub wraca

bardzo późno, dzieci zaś

śpią w piwnicy,
pie... Grażynę 1

chowuje ulica”.

pozostają na ulicy,
pod schodami, albo w szo-

Waldemara po lekcjach wy-

rozpo-
nakla-

w Li-

należało! dokonać koncen*

ukoń-

rozpo-

planu

a pokazie zorganizo­
wanym w Southamp-
ton z okazji konfe­
rencji poświęconej

problemom szkolenia fizy­
ków jądrowych — zade-
monstrowano m- in. rodzaj
miniaturowego reaktora a-

tomowego. Wymiary tego
reaktora, nazywanego fa-
chowo „zespołem podkry-
tycznym”, nie przekracza­
ją rozmiarów przeciętnego
pianina. Jako paliwo re­
aktorowe służy uran na­
turalny; rolę moderatora i
osłony — odgrywa „zwy­
kła” woda.

WSZYSTKO Z DYMEM

Reaktor

atomowy
wielkości...

pianina
Zaletą mikroreaktora

jest fakt, że nie może on

osiągnąć stanu krytyczne­
go i nie zagraża on otocze­
niu promieniowaniem ją­
drowym.

Miniaturowy „zespół
podkrytyczny” służy wyłą­
cznie do celów szkolenio­
wych. Przy jego pomocy
można zademohstrować po­
nad 30 różnorodnych eks­
perymentów z zakresu no­
woczesnej fizyki jądrowej.

(Wit)

„Papieros koncentruje myśl!”
— ten reklamowy slogan pow­
stał przed wojną. Dziś wyszedł
z obiegu: czego, jak czego, ale

papierosów nie trzeba rekla­
mować.

Palacze stanowią większość:
Prawie wszyscy Jesteś­
my klientami przemysłu tyto­
niowego.

Prawie wszystkich więc za­
interesuje parę nikotynowych
ciekawostek dotyczących
jewództwa krakowskiego.

* Najpopalurniejsze
,,Sporty” i „Giewonty”. ..

_

kwartale br. „Ruch” krakow­
ski rozprowadzi 146 min „Spor­
tów” | 126 mjn „Giewontów”.
Potem w papierosowej staty­
styce „długo, długo nic” — I

„Grunwaldy” oraz „poznań­
skie” — po 10 min, ,,MDM”-y
1 „Dukaty” — po 6 min. Dal­
sze miejsca zajmują pozostałe
gatunki papierosów.

0 Zaopatrzenie na ogół zgod­
ne jest z zamówieniami „Ru­
chu”, z wyjątkiem ,,Piastów”
(1,1 min) i ,,Ekstra-Mocnych”
(1,5 min). Kraków jest wyraź­
nie pokrzywdzony w przydzia­
łach „Piastów”, chociaż pro­
dukowane one są właśnie w

naszym mieście... „Ekstra-
Mocnych” jest za mało chyba
tylko ze względu na ciekawość

palaczy; początkowo, kiedy
pokaże się nowy gatunek —

Popyt bywa ogromny.

„Ekstra” przyjmą się na

le, można wątpić...

wo-

są

W1

Czy
sta-

0 Brakuje także niektórych
rodzajów cygar oraz papiero­
sów ustnikowych ^Nysa”
„Płaskie”. Zaopatrzenie
nie pokrywa się w ok.

proc.
• Stosunkowo znacznym po­

wodzeniem cieszy się tabaka.

„Gdańskiej” wyniuchają mie­
szkańcy naszego województwa
w I kwartale br. 637 kg, a

„Mazurskiej” — 562 kg^
9 W Krakowskiem jest Je­

den, jed}'ny kiosk ,,Ruchu”
sprzedający tytoń do... żucia
— w laskach 1 rolkach. Za­
opatruje on górników kopalń
„Brzeszcze” 1 „Jawiszowice”.

• Najmniej papierosów
sprzedaje się zawsze w pierw­
szych trzech miesiącach ro­
ku. Najwięcej w II 1 III kwar­
tale. Średnio — w IV kwarta­
le (w grudniu — największe
zapotrzebowanie na papierosy
gatunkowe, w efektownych o-

pakowaniach).
Wpływ pory roku? Tak, ale

pośrednio — po prostu na II

1 III kwartał przypada naj­
większe nasilenie ruchu tury­
styczno - wczasowego w na­
szym województwie.

0 „Na wymarciu” są ^Mor­
skie”. Nie zdobyły sobie uzna­
nia.

Na zakończenie propozycja:
może odzwyczaiłbyś się
palenia? Ja się

zwyczajam.
lat.

1

na

to

od

właśnie od-

Od... piętnastu

(ST. ZAW.)

FAKTY

Tak
właśnie trzeba powiedzieć: sprawa

rodziny, sprawa czworga ludzi, chociaż
oskarżona w tym procesie jest jedna.
Przedstawiamy ją: Zofia P., lat 30, z

zawodu krawcowa, ostatnio zatrudniona
jako sprzątaczka. Miejsce zamieszkania?
Do niedawna — Oświęcim. Do niedawna —

tzn. do momentu ucieczki.
Prokurator oskarżył Zofię P. o to, że
.... znęcała się fizycznie i moralnie nad

swą nieletnią córką Grażyną, bijąc ją rę­
kami, tępymi narzędziami i wykręcając jej
ręce... tj. o przestępstwo z art. 246 kk.“

Tyle — definicja sprawy. Akta śledztwa
mówią oczywiście więcej. Relacja sąsia­
dów, nauczycieli — wreszcie — funkcjona­
riuszy MO.

Dziecko, w którego obronie prokurator
oskarżył matkę, ma osiem lat. Ostatnie
dwa lata — jak we fragmentach zeznań
świadków.

— ...widziałam, że leciała jej krew z buzi...

Na głowie miała trzy rozcięcia, ślady na rękach
1 plecach, siniaki w okolicy ust.

— ...biła ją młotkiem,
mówiła
na niej
mam

ciastka,
ła w piwnicy...

— ...mnie już wcześniej syn mówił, że to dziec­
ko jest bite w nieludzki sposób. Zawołałam ją do

siebie i obejrzałam dokładnie. Na głowie ra­
ny, twarz podrapana, z prawego ucha ciekła

krew, na rękach też znaki bicia. Opowiedziała,
że mamusia ją blje młotkiem albo

pogrzebaczem, albo kopie nogami. Poszłam do

Zofii P. Mówiła „to ta k... nauczycielka tak mi

bije dziecko”. Grażynka słuchała... Innego wie­
czoru

nym,
córce

mnie

— ...W listopadzie Grażynka
boso do szkoły, miała zasiniaczone oczu i
świeżą ranę na głowie. Gdy odproioadza­
łam ją do lekarza, kupiłam jej cukierków.
Wtedy zaczęła mi opowiadać, że jest bar­
dzo głodna. Kolacje otrzymuje od sąsia­
dów, na śniadanie mamusia nie
daje jej nic...

Raz Grażynka
mi, że mamusia połamała
kij od miotły. Mówiła mi też, że
u s i a czasem kupuje bratu
A jej chleba nawet nie da. Sypia-

znalazlam Grażynę w łóżeczku dziecin-

z nosa płynęła jej krew. Kazałam mojej
wołać milicję. Wtedy Zofia P. chwyciła

za nogi, prosząc, żeby tego nie robić...

przyszła

MATKA

P o zbadaniu — lekarz wystaWił świa-
* dectwo. które także cytujemy:
„Grażyna P, lat osiem, uczennica klasy pierw­

szej... Stwierdzani co następuje: w okolicy
ciemienia oraz potylicy blizny długości do 3

cm (około 5 blizn) oraz zadrapania wielkości

monety 5-groszoweJ. Na policzku lewym oraz

przedramieniu zasinienia blizny. Powstałe ura-

OJCIEC

„...ojciec porzucił żonę i dzieci...”.— tak,
i to prawda. Latem 1958 r. Kazimierz P.
odszedł z domu, całkowicie przestając się
interesować losem rodziny. Zofia P. do­
znała wówczas ostrego szoku nerwowego.
Jej stan psychiczny — to potwierdzają na­
wet ludzie, którzy z pewnością nie nędą
świadkami obrony — uległ z czasem bar­
dzo względnej poprawie.

Przywoływana do opamiętania się przez
współlokatorów — Zofia P. tłuma­
czyła, że nienawidzi córki, ponieważ
Grażyna jest z wyglądu podobna do jej
męża.

Od strony faktów — rola Kazimierzą P.
w tej sprawie jest marginesowa. To nie
on bił, znęcał się, nie on głodził i kazał
nocować w piwnicy.

Kazimierz P. tylko odszedł,
tylko przestał się interesować.

Kazimierz P. mógłby odpowiadać przed
Sądem co najwyżej w karnej „alimentce”.

SPRAWA POZOSTAJE OTWARTA

roga tej sprawy do prokuratora,
później — aż na dwie wokandy, to

jedyny optymistyczny moment w

mojej relacji. Kierownictwo Szkoły
nr 2 (w porozumieniu z sąsiadami Zofii
P.) zaalarmowało milicję. Prawie równo­
cześnie wpłynęły do Sądu dwa wnioski o

odebranie Zofii Władzy rodzicielskiej:
pierwszy — zredagowany przez grono nau­
czycielskie, drugi — przez kierownika ko­
misariatu MO. Ludzie dopomogli i to nie
frazes.

Postanowienietm Sądu z dnia 11 marca

ub. roku ograniczono matkę Grażyny w

wykonywaniu.władzy rodzicielskiej, a jej
ojcu — władzę tę zawieszono. Toczy się
jeszcze sprawa o odebranie rodzicom wła­
dzy nad małoletnim Waldemarem. Rozpo-
cznie się — po odszukaniu Zofii P. —

wstrząsający proces karny.
Grażyna przebywa w Państwowym Po­

gotowiu Opiekuńczym Dziewcząt. Jej brat
— gdzieś w świecie, u matki, która była
dla niego trochę lepsza, bo jej nie
przypominał męża.

Jedno możemy zagwarantować: Zofia P.
nie uniknie ławy oskarżonych. Bez wąt­
pienia zapadnie zasłużony Wyrok — 1

prawnego punktu widzenia sprawa
dzie wyczerpana.

Czy to wszystko?
Ważniejsza byłaby tu inna gwarancja:

że czas, zmiana otoczenia i właściwe
wychowanie uleczą psychikę 8-letniego
dziecka z obrażeń, których ciężar potrafił­
by wykoleić nawet dojrzałego człowieka.
Gwarancja, że Grażyna i Waldemar
jeszcze potrafią być dziećmi.

Czy można jej z góry udzielać?

N owy Sącz planował np.
budowę dwu mostów w

Muszynie obdzielając je
funduszem po 1 min zł

każdy. Prezydium WRN za­
proponowało inne rozwiąza­
nie sprawy: przeznaczmy 2
min zł na 1 most (z drugiego
zrezygnujmy), ale za to

skończmy go szybciej.
W Tarnowsklem chciano

czynać budowę lecznicy
dem 500 tys. zl, a szkoły
siej Górze nakładem 394 tys. zł.

Itu

tracjl. Szkoła otrzyma 1.350 tys.
zt, co zapewni jej szybkie
czenle. Budowy lecznicy nie

cznie się w tym roku.

Proszowice wstawiły do

budowę Domu Kultury (1.400 tys.
zl). Pięknie. Ale zapomniano: o

tym, że szkoła w Brzesku No­
wym przeszła tzw. poślizgiem
(notabene bardzo wysokim —

1.300 tys. zł) do planu na rok

1960. Aby ukończyć jak najszyb­
ciej tę szkołę trzeba na razie zre­
zygnować z budowy domu kul­
tury.

Poślizgi to drugi poważny wróg
inwestycji. Jeśli przedsiębiorstwo
budujące szkołę w Myślenicach
miało ją ukończyć w roku ubie­
głym, a nie ukończyło, to oczywi­
ste jest, że chcąc ją skończyć w

roku bieżącym potrzebuje dodat­
kowych funduszy. Wobec tego,
trzeba było zrezygnować z roz­
poczęcia w br. budowy innej
szkoły, w Skomielnej, a 900 tys.
zl przeznaczyć na dokończenie

szkoły w Myślenicach.
W ten sposób poślizgi

nam nowe inwestycje. I

wracamy do problemu
tracjl nakładów, bo właśnie brak

tej koncentracji wywołuje wszel­
kie dalsze kłopoty. Jeśli przedsię­
biorstwo notuje u siebie tzw. po­
ślizg, to znaczy, że słabo praco­
wało, że nie wykorzystało na da-

Skoro sprawy te są tak
oczywiste, dlaczego nie
mogą być zrozumiane
przez przedstawicieli te­

renu? Wydaje się, że jest kil­
ka tego powodów. Nie wy­
kluczone, że najważniejszym
będzie sprawa popularności.
Zawsze to ładniej i wygod­
niej powiedzieć: a więc prze­
prowadziłem to, że w planie
roku 1960 znajdzie się zarów­
no budowa szkoły w Psiej
Wólce jak i szkoły w Zapad­
łym Kącie, aniżeli tłumaczyć
konieczność koncentracji na­
kładów.

Inny motyw, to stara prak­
tyka „zaczepiania się” w pla­
nie przy równoczesnym Szu­
kaniu dodatkowych kredytów.
Przykład: szkoła w Rabce.
Przedstawiciele powiatu chcie-
li koniecznie utrzymać jej bu­
dowę w planie na rok 1960.
Powiedziano im, że z 1.500
tys- zł nie mą co zaczynać.

Wtedy dopiero wyjaśnili, że
równocześnie prowadzą roz­
mowy z pocztowcami, (mają
oni swoje sanatorium w Rab­
ce) na temat dotacji na tę in­
westycję. Jeśli rozmowy za­
kończą się solidną dotacją,
projekt budowy szkoły stał­
by się realny. Ale jeśli tak
nie będzie... Inwestowanie nie
znosi przypuszczeń.

Wreszcie, u podstaw nie­
chęci do nowej polityki in­
westycyjnej leży brak zaufa­
nia do wykonawcy. Dotych­
czas, wykonawstwo bywało
częściej fatalne niż dobre. I
ten argument jednak upadą.
Skoncentrowanie frontu robót
na jednej budowie, zwiększe­
nie dostaw materiałów budo­
wlanych, jakie się na nią
przeznaczy, a także zaostrze­
nie kontroli (którą ułatwi
mniejsza ilość prowadzonych
placów budów) musi przynieść
lepszą realizację zadań. Jeśli
by nawet i to zawiodło, jest
przecież jeszcze dodatkowa
broń — możliwość pociągnię­
cia do odpowiedzialności kar­
nej winnych
inwestycji.

Trzeba to
mieć. Trzeba
rżeniu atmosfery
cej zgodności założeń plano­
wych z praktyką dnia co­
dziennego. Pierwsza zaś szko­
ła ukończona w dwuletnim
cyklu budowy, będzie zwycię­
stwem nowej polityki inwe­
stycyjnej.

niezrealizowania

wszystko zrozu-

pomóc w stwO'
sprzyjają.

„kradną”
tu znowu

koncen-

HALINA ZAWRZYKRAJ
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Z ZSRR
Pierwszy wideotelefon

W ZSRR pojawiła się no­
wość techniczna. Jest to

pierwszy radziecki wideotele­
fon.

Słuchawka wideotelefonu
jest zsynchronizowana z ma­
łym ekranikiem telewizyjnym,
na którym pojawia się twarz

wywoływanej osoby.
Przemysł radziecki nie przy­

stąpił jeszcze do seryjnej pro­
dukcji wideotelefonów. Pro­
totyp nowego urządzenia
skonstruowany został na razie
przez grupę wychowanków
technikum telefonicznego w

Penzie.

Bogate złoża węglowe

Geolodzy radzieccy dokonali

podsumowania zapasów węgla
na Syberii wschodniej. Wyni­
ki ich obliczeń są wręcz re­
welacyjne. Między Jeniscjem i
Oceanem Spokojnym zalegają
pokłady trzykrotnie bogatsze
od wszystkich pokładów wę­
gla w USA i przewyższają za­
pasy wszystkich krajów kapi­
talistycznych.

Spawanie — w wilgoci

Dotychczas uważano, że wilgoć
— to wróg spawania. Powoduje
ona bąble gazowe, a czasem na­
wet pęknięcia spawanych części.

W Zakładach Im. 15-Iecla Kom-
somołu Ukrainy, w Stalino, stwier­
dzono doświadczalnie, że poprzez

podniesienie stopnia wilgotności
można usunąć szkodliwe działa­
nie... wilgoci.

ile czego trzeba?

W naukowo-badawczym Instytu­
cie Automatyzacji w Tbilisi,, skon­
struowano maszynę, która oblicza
ilości poszczególnych składników,
jakie należy wprowadzić do pie­
ca hutniczego, by otrzymać su­
rówkę określonej jakości.

Przy pomocy odpowiednich
przełączników podaje się maszy­
nie skład chemiczny surówki, któ­
rą pragnie się wytopić, jak rów­
nież skład chemiczny poszczegól­
nych posiadanych surowców. Po

upływie 3—1

wiada, ile

leży użyć.

minut maszyna odpo-
jakich surowców na-i

O współpracę
w Kosmosie

Nowo utworzona placówka
ONZ — Komitet Pokojowego
Wykorzystania Przestrzeni
Kosmicznej — przewiduje
wkrótce zorganizowanie pierw­
szego posiedzenia. Celem jego
byłoby wstępne omówienie
różnorodnych zagadnień or­
ganizacyjnych, dotyczących
międzynarodowej koordynacji
prac naukowo-badawczych i
wymiany informacji, związa­
nych z poznaniem i pokojo­
wym opanowaniem Kosmosu.

GAZETA KRAKOWSKA
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Franęois Erval tak pi­
sze w L‘Express na te­
mat oceny i przyszłości
francuskiej literatury:
„Czytając niektóre po­
wieści niedawno wyda­
ne, ma się wrażenie, że
pierwiastek społeczny
porzucony na rzecz jed­
nostki, pojawia się zno­
wu w naszej literaturze,
choć mole na początku
trochę nieśmiało..."

A to ciekawe. Prze­
cież można całkiem
śmiało!

Ata
Malutka sprężyna do zegarków ze stopu różnych metali mo­
że wytrzymać nacisk 70 ton. Używa się jej przy bardzo skom­
plikowanych operacjach serca.

Sprężyna do zegarka
w... sercu człowieka

Kto to
wymyślił?

Xr 25 (3635)

Zaczęło
się od najzwy­

klejszych w świecie eks­
perymentów fabrycz­
nych. Ocźywiś •b, chodzi

tu o fabrykę zegarków. Za­
trudnieni tam konstruktorzy
łamali sobie głowy nad wy­
nalezieniem takiej sprężyny,
której trwałość gwarantowała­
by firmie odpowiedni rozgłos.
Ale, Czytelnik- mógłby za­
pytać ze zniecierpliwieniem,
kiedy wreszcie wyjaśnimy Mu

sprawę tytułu — a więc owej
sprężyny w sercu ludzkim''

Właśnie, trzeba było na

wstępie powiedzieć o fabryce
zegarków. Gdyby nie próbo­
wano tam wymyślić wspom­
nianej wyżej super-sprę-
żyny do zegarka — nie mie­
libyśmy b. ciekawego przy­
padku medyczneg o...

Zdarzyło się bowiem, że na

jedną z klinik w Detroit przy­
wieziono pacjentkę cierpiącą
na wadliwe (niedomykające
się) działanie dwudzielnej za­
stawki serca.

Wtedy właśnie dr Wible

pracujący na Wydziale Lekar­
skim Uniwersytetu Wayne w

Detroit — rozważał możliwo­
ści usunięcia tego rodzaju wa­
dy zastawek serca — przy u-

życiu... sprężyny. Jedyną prze­
szkodą zastosowania prakty­
cznego owego pomysłu był
brak odpowiedniego materia­
łu, z którego rnożńa by wy­
konać sprężynkę. Po pierw­
sze — muśiałby to być metal

nierdzewny i nie oddziałują­
cy chemicznie na płyny, któ­
re znajdują się w orgainiźniie
ludzkim. Po drugie — stop
metalu, o jaki tu chodziło;
winien zagwarantować taką
jakość sprężyny, która potra­
fiłaby funkcjonować w sercu

pacjenta
odchyleń
rometru.

garku...

bez najmniejszych
— z precyzją chro-

Czyli — jak w

Zainstalowanie
wiem sprężyny wewnątrz
ganizmu chorego
celu nie doraźny
ale długoletnią
Wtedy dopiero
lekarski otrzymałby szansę
odkrycia medycznego!

Jak zwykle w podobnych
sytuacjach — przypadek na-

ze-

bo-
or-

na

prowadził dr Wible na właści­
wy trop, prowadzący do uko­
ronowania pomyślnym wyni­
kiem jego prac badawczych. |

Przechodząc obok sklepu ze­
garmistrzowskiego, dostrzegł
.na wystawie ogłoszenie rekla­
mowe: .„serce, które nigdy
nie przestaje bić!“. „Serce" —

to właśnie sprężyna, której
trwałość reklamowała firma
„Elgin Watch Company”. Dr
Wible dowiedział się za chwi­
lę w sklepie, że fabryka daje
gwarancję każdemu zegarko­
wi bez ograniczenia w czasie...

Podekscytowany lekarz na­
tychmiast po opuszczeniu skle­
pu skontaktował się z firmą
„Elgin Watch Co”. Odtąd za­
częła się współpraca Wydz.
Lekarskiego Uniwersytetu
Wayne z producentami sprę­
żyn. Okazało się, że stop me­
talowy na sprężyny opracował
Instytut im. Battelle w Colum­
bus, stan Ohio: Przez 12 lat
pracownicy Instytutu szukali
rozwiązań, które by zapo­
biegły łamaniu się stalowych
sprężyn w zegarkach. Dopie­
ro, po ogromnej ilości doświad­
czeń stwierdzono, że pewne
kombinacje kobaltu, chromu
i molibdenu — z dodatkiem
niklu, żelaza, manganu oraz

węgla i berylu — dają pozy­
tywny rezultat prób.

Lekarze uniwersyteccy z

Detroit wypróbowali chirurgi­
cznie ponad 75 takich sprężyn
na psach. Wszystkie działały
bezbłędnie. Wóiwęzas przystą­
piono do operacji wspomnia­
nej już pacjentki. Sprężyna w

kształcie rombu, pokryta ny­
lonem — została umieszczo-
na w.sercu chorej, Wkrótce
pokryła się nową tkanką — i
dzięki niej wadliwa zastawka
dwudzielna zaczęła funkcjo­
nować normalnie...

Po roku, nadmiernie
większone dotąd serce

przybrało naturalny rozmiar.

Wykazano przy Okazji, że

sprężynka wykonała bez naj­
mniejszych odchyleń około 40
milionów zgięć i odprężeń.
Lekarze przewidują, że utrzy­
ma ona swe fu-nikcje do końca
życia pacjentki (sama nie bę­
dąc przyczyną

PRZEZ POLAKA

Dowiadujemy się, że
w NRF (Schleswig) Wyr
stawiono sztukę L. H.
Morstina ,,Obrona Ksan-
typy". Co'więcej, cieszy
się ona ogromnym po­
wodzeniem. Niedawno
właśnie to przedstawie­
nie zostało nadane przez
berlińską telewizję
(„Deutsche Fernśehen")
w NRD.

A to ciekawe, gdy oba

państwa niemieckie zgo­
dziły się w jakimś punk­
cie. I to — przez Pola­
ka...

DOBRA
. WIADOMOŚĆ

Angielska krytyka fil­
mowa, na podstawie
przeprowadzonej ankie­
ty, obwołała Andrzeja
Wajdę „najwybitniej­
szym reżyserem w ro­
ku 1959".

Wliczono tu oczywiście
„Popiół i diament" Ka-

Inał”, — aleniktzan-
| gielskich krytyków jesz­

cze nie obejrzał „Lot­
nej".

A to ciekawe. Byle ta

wiadomość nie była
prze-l ot na. (ber)

Nasz wiek techniki ma tę cechę szcze­
gólną, żc wynalazki nićzwyklej wagi
uchodzą już ńa naszej starej ziemi za

chieb codzienny.
Nie sztuka nam odnosić się dość obo­

jętnie do odkryć w ten sposób teraz,
w XX stuleciu. Ongiś, myśl ludzka
idąc od prymitywu powstania coraz da­
lej w głąb swego rozwoju pracowała
wolno. Na genialną syntezę jaką jest
każdy wynalazek składały się dawniej
setki pokoleń.

Długą listę największych osiągnięć
człowieka warto przypomnieć. Od dziś
więc co sobotę w „Gazecie" — kieszon­
kowa encyklopedia wynalazków, czyli
„Kto to wymyślił?” Na początek:

OGIEŃ
Jest w mitologii greckiej piękna le­

genda, o Prometeuszu, potomku tyta­
nów. Prometeusz — jak chcieli staro­
żytni — stworzy! człowieka lepiąc go
z gliny pomieszanej ze Izami, a ducha
dał mu z ognia niebieskiego, którego
parę iskier ukradł z rydwanu Heliosa.
Człowiek Prometeusza był jednak sla­
by i bezradny wobec potęg przyrody.
Widząc to Prometeusz ponownie za-

kradł śię do boskiego spichlerza ognia

po-

1 przyniósł na ziemię pierwsze zarzewie.
W siedzibach ludzkich zapłonęły og­
niska.

Kiepsko jednak na tym wyszędł.
Obrażony władca Olimpu, Zeus - kazał

go przykuć do skały Kaukazu, gdzie
orzeł co dzień rwał mu wątrobę...

*

Bardzo to wszystko ciekawe i war­
te przypomnienia jak każda piękna le­
genda, ale w rzeczywistości ludzki
Prometeusz był o Wiele prymitywniej­
szy. Przed stu tysiącami lat kiedy
przypuszczalnie jakiś nasz praprzodek
po raz pierwszy skrzesał Ogień, na Zie­
mi trwała epoka kamienna. Na tere­
nach środkowej i południowej Europy,
w środkowej Azji, Palestynie, Afryce
i na Jawie żył wtedy tżw. człowiek
neanderthalski. Miał on wprawdzie
postawę wyprostowaną, chód dwunoż­
ny i dość silnie rozwinięty mózg, ale
daleko mu było do naszych pojęć o uro­
dzie Przypadała mu ńdtoińiast już
w udziale cecha o wiele ważniejsza:

ss

Listy nie z tego świata

kandydat na śmierć
, kt.o

o

Sta­
nów Zjednoczonych w

listopadowych wyborach. Obe­
cny wiceprezydent Nixon
zdystansował wszystkich ewen­
tualnych konkurentów z sze­
regów własnej partii republi­
kańskiej. W partii demokraty­
cznej sytuacja jest mniej ja­
sna i dopiero mający się od­
być w lećie kongres partyjny
rozstrzygnie, kto z pięciu ubie­
gających się uzyska nomina­
cję, by zmierzyć się z Nixo-
rem. Wiadomo ogólnie, z ja­
ką polityką będzie musiał wy-

Wiemy
już z grubsza,

ubiegać się będzie
fotel prezydenta i

T<!jsiqeS&ct&

Myszy i Popiel
Była
przez
miej-

stąpić kandydat na prezydenta
by zapewnić sobie większość
głosów Wyborców. Od nieda­
wna wierny także, że będzie
musiał wykazać nie lada od­
wagę lub co najmniej zlekce­
ważyć zabobony. O nowy as­
pekt tegorocznych wyborów —

zgoła makabryczny — posta­
rał się znany w USA staty­
styk, ubocznie zajmujący śię
historią — Emerson Brooks. W

oparciu o historię Stanów Zje­
dnoczonych, posługując się sta­
tystyką, Emerson Brooks
stwierdził ni mniej iii więcej
tylko tyle, że nowy prezydent
będzie pewnym kandydatem
do... śmierci. I to, zanim jesz­
cze upłynie jego czteroletnia
kadencja w Białym Domu.

Od 120 lat — stwierdza
Brooks każdy prezydent wy­
brany w dwudziestoletnich

odstępach, umiera w trakcie
sprawowania swoich funkcji.
W 1840 r. wybrany został
William Heńry Harrison — i
umarł w miesiąc po wyborze.
Lincoln został prezydentem w

1860 r. i został zamordowany
69

miało
tylko efekt,
działalność,

eksperyment

zganiu!). (ber)

Ultradźwięki w browarach

VEGA —

już nieaktualna

Słoneczne „zaburzenia

zawladnie nie

na przywódcę

W USA ogłoszono niedawno) o

ostatecznej rezygnacji z realiza­
cji tzw. projektu VEGA. Obejmo­
wał on skonstruowanie wielkiej
rakiety, która mogłaby umieścić

na orbicie dookolaziemskLej sztu­
cznego satelitę o ciężarze 2,5 to­
ny, względnie — dostarczyć pół­
tonowy zasobnik w sąsiedztwo)
Księżyca.

Szczegółowe obliczenia wy­
kazały, że na silnie wydłużo­
ne orbity sztucznych sateli­
tów Ziemi (takich jak np. Ex-

plorer 6) stosunkowo po­
ważny wpływ wywiera Księ­
życ i Słońce, stopniowo je od­
kształcając. Zaburzenia tego
typu, zdaniem niektórych
naukowców, trzeba będzie u-

względniać projektując nastę­
pne obiekty satelitarne o sil­
nie wydłużonych orbitach.

Browary francuskie zasto­
sowały ultradźwięki do wy­
dobywania z kwiatostanów
chmielu żywic i olejków
chmielowych stosowanych z
clawien dawna przy produkcji
piwa. Zastosowanie nowej te­
chniki poprawiło wydajność
procesu i przyczyniło się do
polepszenia jakości tego trun-

Instytut im. Gordona Batt elle, laboratorium badawcze w

Stanach Zjednoczonych, za trudnią trzy tysiąóe ludzi.

Myszy
są. Cale stada tych legendą upamiętnionych stworzo­

nek harcują po kruszwickich wykopaliskach. Mysia
ża tez j.eśt, aie z PbptHem maiki mii wspólnego,
dowal ją bowiem Kazimierz Wielki w XIV wieku,

częścią składową kruszwickiego zamku, zburzonego później
Szwedów. — Popiel został więc zjedzony chyba w innym
scu. Czy w ogóle istniał?

A w archeologii liszą się tylko konkrety, toteż badacze nagaby­
wani czy Kruszwica była kiedyś centralnym ośrodkiem Polski 1

najstarszą stolicą, odpowiadają: na razie jeszcze nic nie znale­
źliśmy.

To „nic” odnosi się jednak tylko do czasów, w których przy­
puszczalnie Pobiel Hiógł żyć. Bo ni terenie Kruszwicy znalezio­
no wiele cennych wykopalisk z VI 1 VII wieku naszej ery. Lecz

niestety następne znaleziska pochodzą dopiero z wieku XII. Czyli
— luka w historii Kruszwicy. Archeologowie mają jednak nadzie­
ję, że uda sie tę lukę zapełnić konkretem.

Niedaleko Mysiej Wieży stoi starszą od niej o 200 lat wspania­
ła kolegiata, prawdziwy klejnot architektury romańskiej. Skoro
zaś w XII wieku była w Kruszwicy wielka świątynia, to rzecz

prosta i logiczna, że istnieć musiał i gród, na miejscu którego
dwa stulecia później wybudował Kazimierz Wielki swój zamek.
We wczesnym średniowieczii kościoły powstawały wyłącznik w

znacznych ośrodkach.

Archeologowie szukają właśnie w Kruszwicy szczątków tego
grodu, oraz śladów przeszłości z wieków wcześniejszych (IX i

X w.).
Coś przefcież musi tkwić w nadgoplańskiej legendzie. Wpraw­

dzie, jak twierdzą historycy, pochbdzi ona dopiero z XIV wie­
ku i wprowadził ją do historii kronikarz wielkopolski, ale chyba
nie wykoncypowal tego w swojej głowie.

Jedno jest pewne. Aż do czasów, kiedy Kazimierz Odnowiciel

przeniósł książęcą siedzibę do Krakowa — stolicy w dzisiej­
szym tego sloWa znaczeniu nie było. W zależności od zewnętrz­
nej i wewnętr nej polityki panującego siedzibą centralną stawa­
ły się na przemian różne grody. Jednym z nich mogła być 1

kruszwica. Tym bardziej, że udowodniono już, iż Mieszko I
wszedł nS arenę dziejową w momencie ustalenia się w Polsce

władzy państwowej, a nie w czasie jej powstawania. Część hi­
storyków twierdzi, że przed Piastami istniała w Polsce dynastia
Popielidów. Na pewno jednak żaden władca z tej dynastii nie zo­
stał spożyty przez myszy. W jednym z wykopów w kruszwicy
znaleziono wprawdzie drobniutkie kosteczki, ale okazało się, że

był to szkielet... prosiaka. - (aw).

zorganizowana forma produkcji narzę­
dzi pracy. Posługiwał się kamieniem,
walczył nim, wykonywał z niego to, co

mu było do życia najbardziej potrzebne.
Który z tych praludzi, kiedy i gilzie

po raz pierwszy dla obrony i „podnie­
sienia stopy życiowej" użył świadomie
ognia — nie dowiemy się nigdy. Pra­
wdopodobnie za pierwszym razem sta­
ło się to przypadkowo, może przy po­
tarciu kamienia o kamień iskra prze­
rzuciła się na drzewo, może było jesz­
cze inaczej... W każdym razie praczło­
wiek zaczął o tym fakcie MYŚLEĆ, aż
wreszcie — skrzesał ogień świadomie,
poddając żywioł swej woli. Wprawdzie
o tym nie wiedział, ale był — wielki,
na swój sposób nawet genialny. Wyna­
lazek jego przyśpieszył znacznie proces
rozwojowy gatunku. Niedługo już, za

głupich kilkanaście tysięcy lat na wi­
downię dziejów ziemi wkraczał uzbro­
jony przez swego protoplastę w ogień
homo sapiens — człowiek myślący, do
którćgo to rodzaju i my mamy za­
szczyt się zaliczać... (zł)

w czasie wojny domowej. Za­
mordowano również Jamesa
Garfiełda, wybranego w 1880
r., zaledwie w rok po urzędo­
waniu w Białym Domu. W
190Ó r. rozpoczął po raz drugi
kadencję prezydencką William
McKinley. Zginął on podczas
pełnienia swoich funkcji od
postrzałowej rany. Wybrany w

1920 r. Warren Harding zmarl
śmiercią naturalną w Białym
Domu. Roosevelt, wybrany w

1940 r. po raz trzeci, zmarł w

czasie swej czwartej kadencji
prezydenckiej.

Co spotka prezydenta, który
wybrany zostanie w 1960 r.?
Brooks stawia to pytanie zu­
pełnie serio, opierając się na

„cyklu śmierci", rządzącym
Białym Domem. Należy sądzić,
że żaden z ubiegających się o

fotel prezydencki nie weźmie

jednak tego pytania na serio
Już tylko żartem zapewniają
dziennikarze, że najpewniej­
szym będzie ubieganie się o

stanowisko wiceprezy­
denta. Kandydat na wi­
ceprezydenta uwolni się od
„prawidłowości" dwudziestole­
tnich okresów, a mieć będzie
szanse zostania prezydentem,
gdy ta „prawidłowość" jeszcze
raz się sprawdzi.

Jednym słowem kampania
przedwyborcza w USA zyska­
ła nowy, niecodzienny aspekt

Mówią
Mówię, że...

...na czele listy uchylających
się od płacenia podatków, o-

pubiikowanej przez w ladze
skarbowe Włoch, znalazł się
książę Alessandro Torlonia.
Podał on wysokość Swych do­
chodów na 24 min lirów, a

zdaniem władz podatkowych
w rzeczywistości uzyskał w

ciągu roku 600 min lirów.
Poczesne miejsce na liście
zajmuje również Lollobrigida.
Różnica między jej zeznaniem
a oszacowaniami władz —

wynosi coś ok. 80 min lirów.
Podobnie nie zgadzały się z

faktami obliczenia fabrykan­
ta. produkującego znane sku­
tery Lambretta — Innocentie-
go...

Mówiq, że...

... rzeczy doczesne nie będą już
odwracać uwagi rzymskich du­
chownych od' ich obowiązków re­
ligijnych. Obradujący w Rzymie
synod ma — na polecenie Jana
XXIII — zabronić duchownym

ES3SŚSH
Albert.

Schweitzer

słuchania ■ radia z wyjątkiem
przemówień papieża. Ma to od­
nosić się także do telewizji. In­
stytucje religijne mogą korzystać
z telewizji ty’.lko po każdorazowym
zezwoleniu swego przełożonego.

Mówiq, że...

...w paryskim teatrze Odeon
odbyła glę prapremiera sztuki
Ionesco „Nosorożce”. Z tej o-

kazji Ionesco ufundował noso­
rożcom, żyjącym w zurych-
skim ZOO kilka ton marchwi.
Ma to być dowodem, że są one

bardzo łagodnymi Stworzenia­
mi.

Mówiq, że...
. . .premier fiński Śukselalnen

obchodził w sposób bardzo trady­
cyjny rocznicę sprawowania rzą­
dów. Wszyscy członkowie gabine­
tu zbstali zaproszeni do podmiej­
skiej siedziby premiera. Uroczy­
stość rozpoczęła się od wspólnej
kąpieli w saunie. Potem dopiero
odbył się uroczysty bankiet. Na

zakończenie gabinet Sukselainena

odbył nieoficjalne posiedzenie.

WYBÓR:
Zagadnienie społeczne dużej wagi. Spra­

wa młodzieży błąkającej się po manow­
cach. Atmosfera „Złego”, Tyrmanda. Coś
z francuskiego filmu „Przed potopem”, coś
z niemieckich „Die Halbstarken”, coś z

włoskich „Wałkom”. Ale — nie to...

Tym razem polski film. Co ciekawsze,
film „zrobiony” zupełnie dobrze. Co jesz­
cze ciekawsze — film nakręcony przez mło­
dą ekipę „Kamera”. Młody reżyser: Bog­
dan Poręba. Młodzi autorzy scenariusza:
B. Poręba, R. Ber i St. Manturzewski. Mło­
dzi wykonawcy ról: Zofia Marcinkowska,
Andrzej Nowakowski, Ludwik Pak i in.
Jedynym aktorem zawodowym jest tu Sta­
nisław Jasiukiewicz.

O CO CHODZI?
A więc problem chuligaństwa. Mamy

gotowy „gang” młodych ludzi, którzy dla
zabawy, dla zaimponowania sobie — wcho­
dzą na drogę przestępczą. To trąci schema­
tem. Owszem. Jednakże autorzy scenariu­
sza ten pozornie oklepany już po tysiąc­
kroć razy temat podali widzowi w sposób
daleki od schematyzmu.

O co tu idzie? Każdy chłopak marzy o

„wielkiej przygodzie”. Jest w tym trochę
nutki romantycznej i — powiedzmy od
razu: żyłki awanturniczej. Już zwykle
domowe podwórko często staje się wi­
downią walki o „honor” przewodzenia,
.imponowania swoiście pojętym gatun­
kiem „bohaterstwa”. I — najczęściej —

im większy łobuz, cwaniak i „siłacz” —

tym szybciej awansuje
wśród rówieśników! A już grupa jemu
podobnych z pewnością
tylko podwórkiem, ale — i ulicą. Chcesz
wejść do grupy — musisz się „wkupić”.
Wymyśl coś takiego, co „ich” zadziwi. Za­
czep dziewczynę! Podłóż nogę przypad­
kowemu przechodniowi! Zaatakuj kogoś
„skutecznie”! Jeśli ci „wyjdzie” — gang
cię poprze...

"Jerztą SSober Film tygodnia

LUNATYCY
Tak się zaczyna. Ale, nie film... Począt­

kiem filmu stają się skutki takiego dzia­
łania — już w związanej z sobą grupie.

Autorzy nie dali się unieść fali łatwe­
go wulgaryżowania zjawiska chuligań­
stwa. Pokazują wyraźnie dwie drogi, ja­
kie czekają młodzież, która stanęła na

rozdrożu: „zabawa” z nudów.— i granica
przestępstwa. To właśnie lunatycy,
zagubieni w otaczającym ich świecie.
Konsekwencją stylu życia, jakie prowa­
dzą — może być wykreślenie ze społeczeń-

stwa: sala sądowa, więzienie. Albo... po­
wrót do obowiązujących norm społecz­
nych.

Ewentualność pierwszego rozwiązania —

ujawnia widzowi scenariusz „Lunaty­
ków”. Gang napada przechodnia. Górę
biórą instynkty — bandyckie. Ciężko oka­
leczony człowiek wędruje do szpitala.
Ale, po wyjściu — może rozpoznać spraw­
ców. Chuligani w obawie przed „wsypą”
planują usunięcie głównego
czynu...

świadka ich

Gzy jest jeszcze nadzieja, żeby Ich za­
wrócić? Jest. Trzeba jednak jakiegoś
wstrząsu, który pozwoliłby się wyłamać
ze zwyczajów całej grupy. Takim wstrzą­
sem może być kontakt z innym, całko­
wicie Sprzecznym z dotychczasowymi nor­
mami, sposobem myślenia poruszającego
ną zasadzie kontrastu — sumienie. Może
to być również obudzone uczucie — uszla­
chetniające ludzkie postępowanie. Jednym
słowem: czyjaś pomocna dłoń. W zesta-
wiehiu z odkryciem właściwych kryteriów
ocen: społecznego i antyspołecznego —

kryje się wybór drogi. Wtedy okrucień­
stwo dlą zabawy, mit siły brutalnej -

okazują się tylko nałożoną maską. Pod
maską chuligaństwa można już odkryć
zwykłe ludzkie oblicza zwykłych; za­
gubionych w życiu chłopców...

WADY;

Podstawową wadą filmu są źle mówio­
ne dialogi. Bardzo kiepskie udźwiękowie­
nie, I, . niestety — słaba gra aktorska (z
wyjątkiem Jasiukiewicza i może Paka).
Są i uproszczenia psychologiczne przy
zmianie postawy moralnej głównego bo­
hatera, Romana.

ZALETY:

Zwartość filmu. Nie doczepiana na si­
łę teza ani filizofijka. Dobrze stopniowa­
ny ładunek '

...
____

nia modnym udziwnieniom, którym ulega­
ją nasi, zresztą zdolni, reżysbrzy. Bardzo

zręczny „wydźwięk”, końcowy, wyraźnie
społeczny — a przecież nie zubożony pod
wzg'ędem artystycznym. Utrafienie w jed­
no z węzłowych zagadnień życia młodzie­
ży.

WNIOSKI:

Potrzebny, ciekawy film. Moim
zdaniem — znacznie przewyższający po­
dobne tematycznie filmy zachodnie.

filmu. Nie doczepiana na si-

dramatyzmu. Brak hołdowa-

W styczniu obchodził
Albert Schweitzer 85 rocz­
nicę urodzin. Gdy w 1913
roku opuszczał Europę, by
w dalekim Lambarene we,'
Francuskiej Afryce Zwrot-

nikowej założyć szpital dla
miejscowej ludności, o-

świadczył na pożegnanie z

europejską cywilizacją: „Od
setek, lat mówi się wśród
nas z coraz większą lekko­
myślnością o wojnie i pod­
bojach, jakby chodziło O
posunięcia na szachowni­
cy. Utarł się sposób myśle­
nia, który los jednostki u-

waża za cyfrę lub za przed­
miot". To był protest wy­
bitnego filozofa i humani­
sty przeciwko szerzącym
się nastrojom wojennym.'
W rok później wybuchła
wojna światowa. Świat
przeżył również drugą woj­
nę światową i dziś znowu

Albert Schweitzer wzywać
musi do opamiętania, jaka
jeden z pierwszych w sze­
regu walczących o zaprze­
stanie doświadczeń z bro­
nią atomową, o wyelimino­
wanie wojny ze stosunków
między ludźmi. Za swą
działalność otrzymał Albert
Schweitzer nagrodę poko­
jową Nobla.

Albert Schweitzer uro­
dził się w 1875 r., w wiosce

alzackiej Kaysersberg, jako
syn miejscowego duchow­
nego. Studiował w Strass-

burgu, Paryżu i Berlinie.
Do 1912 r. był kierownikiem
katedry teologii na uniwer­
sytecie strassburskim. —

Przez osiem lat był równo­
cześnie organistą Towarzy­
stwa im. Bacha w Paryżu.
Zdobył trzy tytuły nauko­
we: doktora filozofii, teolo­
gii i medycyny. Po stu­
diach nad medycyną tropi­
kalną, wyjechał w 1913 n

do Lambarene, gdzie zało­
żył szpital, którym kieruje
do dzisiaj. Od czasu do cza­
su wyjeżdża do Europy,
wygłasza wówczas odczyty
i pisze artykuły, w których
mowa jest zawsze o idei
zachowania pokoju. Jego
podpis widnieje wśród pod­
pisów uczonych 44 krajów
w liście do sekretarza ge­
neralnego Hammarskjoelda,
domagającym się zaprze­
stania doświadczeń jądro­
wych.

Działalnością swą zdobył
I sobie Albert Schweitzer u-

znanie na całym święcie.
Tytuły doktora honoris
causa filozofii, muzyki, pra­
wa i teologii nadały ma

liczne uniwersytety z cale-

I go świata. Teraz dołącza
I swój głos do wezwań, do­

magających się powszech-
I nego. rozbrojenia.
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STOPKA
W

lokalu Stowarzynenla
Artyjtyemego „Gfupi
Krakowska”, w piwnl-
each kamienicy „Pod
Krzyiztofory” — nastą­
pi w aobotę uroczyste

•twarde długo oczekiwanej wy-
•tawy rytunków Andrzeja Stopki.
Uroczystości otwarcia wystawy
towarzyszyć winna nasza szczegól­
na radość, gdyż będzie to jedno­
cześnie chlubny finał wieloletnich,
pełnych trudów’ i trudności zabie­

T. KwiaHtowski

S3. Mitcugostf
Słtwfa

A TO Cl SZOPA

K
r

z
HEROD: (na melodię: 1 „Poże-

gnania”.
Pamiętasz — była kiedyś
Esplanada pod drzewami,
plac Szczepański numer trzy
Staruszek Drobner z uśmie­

chem zburzył
DYR. KRZEMIŃSKI: (na

„Krowoderskie zuchy".
Krowoderskie zuchy
były w tak złym stylu,
ie wnet z nich zrobiłem
„Romans z wodewilu..."

TADEUSZ KANTOR; (n.
„Siedem Czerwonych róż").
Za siedem

ją...
mai.

mel.

y
ż
ó

W
k

gów „Grupy Krakowskiej” wokół

zabezpieczenia, odrestaurowania i

adaptacji dla celów artystycznych
— wspaniale sklepionego, Xl.V-sto

wiecznego podziemia zabytkowej
kamienicy, jak już mowa o trud­
nościach życia artystycznego w

tych naszych „polskich Atenach”
— warto zastanowić się, jak się
te właściwie dzieje, że ekspozycję
prac tak znamienitego rysownika
1 scenografa możemy oglądać w

Krakowie — tj. miejscu stałego
zamieszkania artysty — dopiero
po raz pierwszy?

rawda, mamy możność

dzięki Inicjatywie „Życia
Literackiego”, delektować

się cotygodniową porcją,
pełnego radości życia, humoru

Andrzeja Stopki... Prawda, mamy
przywilej podziwiać w krakow­
skich teatrach Jego scenograficz­
ną inwencję i dowcip Insceniza­
cyjny (choć dochodzą nas słuchy,
że teatrom naszym nie uda się
zachować talent Stopki dla kra­
kowskiej widowni teatralnej ..) 1

dlatego dzisiejszego wieczoru do

wspaniałych piwinlc „Pod Krzysz-
tofory” będziemy zstępować z

mieszanymi uczuciami: radości,
radości, te oto możemy objąć
spojrzeniem aż 90 prac artysty,
Wdzięczności dla „Grupy Krakow­
skiej” za uroczy podarek w posta­
ci najpiękniejszego w mieście lo­
kalu artystycznego, 1 — niepoko­
ju na myśl o możliwej utracie tej
miary scenografa, co Andrzej
Stopka. L. K.

ta siedem

minut siedem czer­
wonych plam

godzin siedem o-

brazów już mam...

WASILEWSKI: (na

a

• Trochę zdziwiona, a

nawet zaskoczona (na
zdjęciu) była pewna
klientka, przymierzyw­
szy podczas pokazu mod­
nych kapeluszy w USA
,,modną" konstrukcję z

drutu. Rzeczywiście,
trudno się nie dziwić!
Trzeba bowiem nie lada

wyobraźni, by paradować
w tak udziwnionym mo*
delu — jako nakry­
ciu głowy. Nawet u

ekscentrycznych Amery­
kanek!

Pani Whitney, twór­
czyni owych kapeluszo­
wych dziwactw drucia­
nych — swego czasu sły­
nęła ze swoich pomysłów
modniarskich (ślubne
kreacje), jednakże ostat­
nio przerzuciła się — na

modę... z drutu i sprę­
żyn. Co najdziwniejsze,
te właśnie, „niby-kape-
lusze" sprzedaje klien­
tom za grube pieniądze.
No, cóż — można i tak...

• Innym dziwactwem
USA ż zakresu mody —-

są pantofelki, które za­
miast obcasa —mają me­
talowe przedłużenie po­
deszwy. Czy to ładne? W

każdym razie — schle­
biające tzw. powiewnej

DZIWNE
i

normalne

P. s.

Pragnę n» tym miejscu podzię­
kować chochlikowi drukarskiemu
za twórczy wkład do mojej ze-

szłotygodniowej recenzji z wysta­
wy „9 grafików". — M. In. za

niesłychanie pomysłowe rozmiesz­
czenie 1 dorzucenie większej Ilo­
ści cudzysłowów... Tudzież opusz­
czenia oraz dopisania cyfr 1 liter,
wymiany małych na duże t od­
wrotnie.

przepraszamy, dziękujemy —

jak powiada „Przekrój".
L. K.

sylwetce kobiecej. Nie*
którym paniom będzie się
wydawało, że płyną w

powietrzu. Tylko, czy mo­
żna tu mówić także o...

wygodzie?
• Moda karnawałowa

w NRD. Bez udziwniali.
Najbardziej lansowanym
modelem sukni wieczoro­
wej jest „Orchidea". U-
szyta z jedwabiu „Mo*
nan“ w kolorze łososio­

RED. A.
mel. „My Bony”).
My Toni był over the ocean

my Tony-był over the sea

cóż £ tego, gdy coraz jest gor­
szy

rankami w niedzielne dni...
CRACOVIA: (na mel. „Ta osta-

tnia niedziela").
Ta ostatnia niedziela
Pogoń z Legią się ściera
Pogoń bramki jej strzela
na wieczny czas...

pos. w. machejek i pos.
ST. KISIELEWSKI: (na mel.

„Piękna Helena" ■ wcinaniem

»ię.

My są znani pisarze, ...ani pi­
sarze, ...ani pisarze

my najlepsi dwaj
HEROD:

To są najlepsi dwaj?
W soboty i niedziele

o godz. 21.30 w ka­
wiarni Michalika, słyn­
nej kiedyś z kabaretu
„Zielonego Balonika”

odbywają się przed­
stawienia tej właśnie
szopki satyrycznej.
W szopce biorą udział

aktorzy teatrów krakow­
skich: A. Kamińska, H.
Kwiatkowska, M. Stebnic*
ka, W. Sądecki, K. Witkie­
wicz 1 Z. Wójcik.

Olgierd Juratę

liCARlERA

i upadek
HUMORESKA

Stało Się to wtedy, gdy nasz dyrek­
tor skalkulował, że personel liczy
przeszło 200 osób, przy Czym każda
traci dziennie przynajmniej 5 mi­
nut na zakup papierosów, mleka,
śniadania co wynosi tyle a tyle go­

dzin, pomnożonych przez „żywą” gotówkę...
Dlatego zaangażowano Dreizehnera i

powierzono mu przeprowadzanie drobnych
zakupów dla załogi. Jego urzędowy tytuł
brzmiał „zaopatrzeniowiec”.

Pracował wzorowo. Przyjmując zamó­
wienia, wspisywał je początkowo do note­
su, potem do starej książki handlowej.

Wkrótce zażądał jednak, żeby mu usta­
wiono w rogu korytarza stół, wyłącznie
do jego dyspozycji.

Pewnego dnia spostrzegliśmy tu małą
tabliczkę z napisem: „Zawiadamia się, że
dla usprawnienia służby zaopatrzeniowej
zamówienia będą przyjmowane tylko W
godz. 8.30 — 10.30”. Tym samym skończy­
ły się poranne marsze Dreizehnera przez
pomieszczenia biurowe. Teraz każdy mu*
siał zgłaszać się u niego osobiście. Niekie­
dy trzeba było stać w kolejce dobre 30 mi­
nut...

— „Sami wtdziecie, że tego szybciej nie
można załatwić. „Nie mogę się przecież
rozerwać!". Niewątpliwie było w tym du­
to racji. Za kilka dni kazał wydrukować
sobie formularze zamówieniowe. Były to
dość obszerne druki z 13 rubrykami. Ce­
lem ich było dalsze usprawnienie zaopatrze­
nia. Teraz już nikt nie musiał stać w ko­
lejce. Po wypełnieniu formularza, składa­
no go na stole kierownika działu zaopa­
trzenia — bo tak nazywał się obecnie
Dreizehner — i wystarczyło już tylko cze­
kać.

Oczywiście, druki musiały być starannie
wypełnione. W przeciwnym razie wynikały

wym, wąskie plisy zebra­
ne w obcisłej części gór­
nej sięgają poniżej talii
gubiąc się w rozszerzonej
spódnicy. Szeroki pasek z

owalną klamrą. Kapelu­
sik — normalny. To mo­
żna już nosić! (JUR)

różne kłopoty. Dreizehner przyznał zresz­
tą bez zastrzeżeń, że przy zamówieniu na

10 papierosów rzeczywiście nie trzeba ko­
niecznie wypełniać rubryki „panieńskie
nazwisko żony”.

Wreszcie zaproponował, żeby każdy, w

ramach oszczędności papieru, wypełniał
zamówienia od razu na 2 dni naprzód.
Potem — na cały tydzień. Nieco później
Zredagował okólnik: „W interesie spraw­
nej pracy działu zaopatrzenia, każdy pra­
cownik winien planować swe zakupy śnia­
daniowe perspektywicznie, na pół roku z

góry. Tylko przewidująca koordynacja mo­
że zapewnić naszemu działowi itd...” Pod­
pis; „Józef Dreizehner, odpowiedzialny kie­
rownik działu zaopatrzenia śniadaniowego
oraz innych drobnych zakupów osobis­
tych”.

W następnym etapie zażądał Dreizehner
dwóch sił pomocniczych. Kierownictwo za­
kładu wyraziło zgodę, gdyż W ostatnim
czasie sprawność zakupów pozostawiała
wiele do życzenia.

Każdy zresztą widział, że sam Dreizeh­
ner nie mógł podołać wszystkiemu. Pracy
było w bród: kartoteki, statystyki, kore­
spondencja, rachunkowość, plany perspek­
tywiczne, kontrole...

Obie siły pomocnicze otrzymały, rzecz

jasna — biurka. Jedna z nich wykazała
rzadkie zdolności inicjatywy. Sama od
siebie, bez żadnej zachęty, zredagowało
już po tygodniowej pracy „Skrócony pro­
jekt odpowiedniego systemu porządkowe­
go, celem wypracowania wytycznych di*
racjonalizacji i poprawy stylu pracy działu
zaopatrzenia i zakupów”. Treść odpo­
wiadała tytułowi.

Wówczas dział zaopatrzenia osiągnął już
tak wysoki poziom, że pracownicy musieli
poświęcać około godziny na wypełnienie
rubryk i złożenie zamówienia.

Niektórzy poczęli rezygnować z usług
Dreizenhnera. Szli do kantyny w sposób
zupełnie niezorganizowany i kupowali, co

im było potrzebne. Złe zwyczaje rozpow­
szechniły się do tego stopnia, że trafiały
Się dnie, w których nie dokonywano żad­
nych zapisów w księgach działu zaopatrze­
nia! Dreizehner uważał to za pozytywny
objaw. „Przynajmniej nikt nam teraz nie

przeszkadza i możemy się poświęcić cał­
kowicie naszej pracy”.

Nagle Dreizehner wniósł pismo o przy­
dzielenie mu — brygady posiłkowej. Obja­
śnił urzędowo, że jest ona niezbędna dla
przywrócenia porządku W dokumentach
pierwotnych, koniecznych przy termino­
wani planowaniu.

Wszuscy pracownicy z wyjątkową jed­
nomyślnością ruszyli z pięściami na szefa
zaopatrzenia. Dyrekcja rozwiązała dział.
Każdy musiał znów sam biegać po bułki.

Dreizehner zmienił stanowisko i został
pomocnikiem portiera.

Od tego czasu minął miesiąc. Wczoraj
były kierownik zaopatrzenia przedłożył
opracowany przez siebie nowy plan per­
spektywiczny. Chodziło o ujęcie liczby in­
dywidualnych Wyjść i wejść do zakładu
pracy podczas godzin służbowych. Praw­
dziwy organizator ujawnia się bowiem na

każdym odcinku!
ANDRZEJ KOZMA

tłumaczył ze słowackiego
Jerzy Machiowski

I.
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Glina ognlo-

prae-

JrBleg do CzytelnikaJr

10 WARTOŚCIOWYCH
KSIĄŻEK
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BOB ’

wal, 37. Mocny . napój
holowy, otrzymywany z

sy trzciny cukrowej, 38.
Zamiast 1960.

Rozwiązania prosimy
Syłać pod adresem redakcji do
dnia 7. II br. (z dopiskiem
na kopercie: ^Krzyżówka a

nr 35”). Dla Czytelników, któ­
rzy nadeśtą bezbłędne odpo­
wiedzi, redakeja przyzna dro­
gą losowania:

NAGRODĘ-NIESPODZIANK^
i

ro­
li.
18.
38.
38.

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI” Z NR 13

(16/17. I br.)
POZIOMO: 3. zarobek, I.

bak, 13. atu, 13. kaloryfer,
ułan, 16. potok, 17. plant,
rotor, 33. Ania, 35. lurogat,
zero, 31. kedyw, 34. yterb,
model, 38. bona, 33. alkoholik,
49. acz, 43. linia, 43. roszada.

PIONOWO: 1. kokon, 2. wa­
lor, 3. zlew, 4. Ra, 5. otula, 8.

butany, 7. kantar, I. bat, 19.

kokos, 11. rygor, 15. ani, 19.

tuz, 26. rok, 21. Jad, 23. szyber,
24. Arenas, 26. geroj, 37. tymol,
29. eto, 30. oracz, 32. Wolin, 33.

rekin, 35. alfa, 37. dln, 41. za.

I 2 4567a

!O II t2 □
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U26

niedzielne

POZIOMO:
trwała wypalana w wysokiej
temperaturze, 10. Dokuczliwa
choroba naszych sklepów, 13.
To samo co przewodnictwo, 0-

pieka, patronat, 15. Mieszka­
niec republiki związkowej w

środkowej Jugosławii, 16. Pry­
mitywna prycza zbita z desek.
18. Palenisko w pieeó, 19.

Drzewo, którego liście wiecz­
nie się trzęsą, 21. Gatunek zna­
nej papugi brazylijskiej, 22.
Niewolnik w dawnej Spar-
cie, 23. Marka polskich Samo­
chodów ciężarowych, 24. Kwiat

rozwijający się w jesieni, zwa­
ny georginią, 26. Nadskakiwał
dwom panom w znanej kome­
dii Goldoniego, 27. Związek
organiczny, stosowany w lecz­
nictwie do narkozy chirurgi­
cznej, 23. Indyjski mąż stanu,
ofiecny premier tego kraju,
31. Zamień wódkę na ten płyn,
32. Nagle, ni Stąd, ni zowąd,
33.. Narzecze ludowe, lokalne
właściwości mowy, 34. Milion

centymetrów kwadratowych,
35. Usterka, skaza, niedokład­
ność, 36. Promieniotwórczy
pierwiastek chemiczny, stoso­
wany jako paliwo w reakto­
rach jądrowych, 38. Urządzenie
w łazience, z którego korzy­
stają kobiety, 39. Piąta część
kopy, 40. Potomek mulata i

białej kobiety lub odwrotnie.

chnl ziemi, Najwyższy
punkt na niebie, 5. Stolica wy­
spy Guam w archipelagu Ma­
rianów, największej bazy tme-

tykańskiej fia Pacyfiku, I.
Cenne kadzidło otrzymywane
z kory balsamowe*, 7. Zona
Mieszka I, 8. Zaimek wska­
zujący, 9. Stolica Turcji, 11.
Uderzenie piłki o siatkę w

ping-pongu, 12. Grosz, który
dawniej kładziono zmarłym w

usta, 14. Naczelnik okręgu
szkolnego, 17. Numerowy na

dworcu, przenoszący pakun­
ki, 20. Dawne prymitywne na­
rzędzie rolnicze, wyparte przez
pług żelazny, 21. Uprzywile­
jowany kolor w kartach, 23.

Często potrzebny przy rozwią­
zywaniu krzyżówki, 24. Wy­
sadzenie wojska na terytorium
nieprzyjaciela, 29. Aplikuje le­
karz, 28. Inaczej: bardzo, nie­
zmiernie, 29. Muza pieśni mi­
łosnych, 30. Projekcja figury
na płaszczyźnie, 32. Przyimek,
33. Ciało lotne, 35. Sprośny ka-

alko-
mela-
Skrót

POCZTA „KRZYŻÓWKI
1. Rozwiązania najlepiej przesy
lać na oryginalnych wycinkach
z „Gazety”. Jeśli jednak ktoś

wysyła na kartkach papieru,
obowiązuje go dołączenie ory­
ginalnego zadania, wyciętego z

„Gazety". Kuponu kontrolnego
w najbliższym czasie nie wpro
wadzimy. 2. Błąd, który za-

kradł się do nr 307, nie miał

wpływu na zaliczenie rozwią­
zań do bezbłędnych. Wszystkie
odpowiedzi z tym błędem bra­
ły udział w losowaniu nagród.

B. KUROWSKI — Kraków:

Dziękujemy gorąco za realiza­
cję hasła „Propaguj nasze pi­
smo!’’ („Rozeta" z nr. 7). Ży­
czymy dalszych sukcesów w

zjednywaniu prenumeratorów
„Gazety Krakowskiej".

DUMA

Nie masz to, nie masz —

jak wybrać się w.piękny zi­
mowy dzionek do lasku Wol­
skiego, na narty! Tego zdania
było ubiegłej niedzieli spo­
ro osób starszych i młodszych,
którzy objuczywszy się ekwi­
punkiem narciarskim — ru­
szyli ku autobusowi w „Ci­
chym Kąciku". Przyjechali na

miejsce, założyli „deski" i zni­
knęli na pół dnia za wzgórza­
mi lasku. W południe — wy­
głodniali, choć syci wrażeń I
zmęczeni — wsiedli znów da
autobusu.

Atu—wparęchwilpood-
jeździe, znakomity środek ko­
munikacji miejskiej stanął w

szczerym polu — i ani ritsz
dalej. Szofer bystro spojrzał
na swój wóz, po. czym spokoj­
nie oznajmił pasażerom: —

Nie pojedziemy! Zabrakło ben­
zyny...

Więc wszyscy poszli na pie­
chotę (parę kilometrów), do
najbliższego przystanku tram­
wajowego (mimo że za bilety
autobusowe zapłacili). A kie­
rowca dumał nad brakiem
paliwa.

Rzeczywiście, powód do d U-:
m y, o prześwietna MPK!

PIONOWO: 1. Księstwo w

północnych Indiach, będące
przedmiotem zporu terytorial­
nego z Pakistanem, 2. Anglel-
tka jednostka miary powierz.

Medice w PAN-ie!

Droga
od wypracowania jakiejś metody praktycznej

w dziedzinie medycyny —• do zastosowania tej me­
tody jest niezwykle długa i skomplikowana. I wła­
śnie w zakresie nauk medycznych, bardziej może

niż w każdej innej gałęzi wiedzy trzeba zważać na do­
kładność i precyzję obserwacji. Przecież jedna pomyłka,
jedno niewłaściwe cięcie czy jakaś niedokładność w daw­
kowaniu lekarstwa mogą kosztować życie ludzkie. Profe­
sja lekarza jest więc profesją szczególnie odpowiedzialną 1
w ocenach jej trzeba się zawsze kierować rzetelną obser­
wacją dorobku nauk medycznych, wiedzy zdobywanej
bardzo powoli, krok po kroku niejako.

W ubiegłą sobotę mówiliśmy o komisjach Wydziału I

Krakowskiego Oddziału Polskiej Akademii Nauk. Dzisiaj
„skoczymy” od razu do VI Wydziału, któremu przewodni­
czy prof. Tadeusz Tempka, funkcję zastępcy przewodni­
czącego pełni prof. Bolesław Skarżyński, a sekretarzuje
prof. Jan Fenczyn. Ten przeskok od wytworów ludzkiej
wyobraźni, ludzkiego umysłu, do badań właściwości ludz­
kiego ciała i jego skomplikowanej budowy —• niech bę­
dzie uzasadniony tym, że w dziejach kultury ludzkiej bar­
dzo często spotykamy znakomitych medyków, którzy byli
bynajmniej niepoślednimi twórcami literatury. Czy naz­
wiska Rabelais i Boya-Żeleńskiego wystarczą? Prze­
cież do dziś dnia w archiwach prac naukowych Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego spoczywa praca autora „Słówek"
dotycząca leukocytów w krwi niemowlęcia...

Posiedzenia Komisji Nauk Medycznych w Wydziale VI

Krakowskiego Oddziału PAN notują w roku 1959 aż
sześć referatów naukowych, poświęconych badaniom z

dziedziny zatrucia ołowiem.
Nie trzeba być specjalistą, aby zrozumieć, że czas stra­

wiony przez naukowców na zbadanie wpływów zatrucia
ołowiem na układ krążenia krwi — ma kapitalne znacze­
nie dla zwalczania chorób zawodowych. Tutaj droga prak­
tycznego zastosowanie jest bardzo prosta: nasi koledzy
metrampaże i zecerzy mogą być pewni, że w końcu nau­
ka zwycięży ołowicę. Że są podejmowane wysiłki dla li-
kwidacjfujemnych skutków pracy w pobliżu roztopionego
ołowiu. Z nadzieją tą zresztą pracują i nasi redakcyjni
koledzy techniczni.

W
ubiegłym roku podczas posiedzenia Kolnisji Nauk
Medycznych doc. B. Gastoł przedstawił nader

interesującą pracę pt. „Wskaźniki rozwojowe dzie­
ci wiejskich szkół podstawowych na terenie wo-

, jewództwa krakowskiego w świetle własnych badań”. Oto
kilka cytatów z tej pracy: „Dotychczas przebadano w

pow. krakowskim 1954 dzieci, w tym 809 chłopców i 785
dziewcząt, w pow. nowotarskim 1619 dzieci tj. 850 chłop­
ców i 769 dziewcząt, w pow. tarnowskim 1526 dzieci, 761
chłopców i 765 dziewcząt oraz w pow.
dzieci, 823 chłopców i 723 dziewcząt...

„...Porównanie naszych parametrów
danymi z lat poprzednich wykazuje,
około 70 lat stale postępuje przyrost
ciała. Szczególnie w ostatnich czasach
kie tempo rozwojowe. Być może, iż jest to wynikiem
bardziej racjonalnego zaspokojenia potrzeb fizjologiczno-
higienicznych w latach ostatnich. Np. dane porównawcze
w zakresie współczynników Queteleta Wskazują, że mło­
dzież z lat ostatnich, przeciętnie więcej waży w stosun­
ku do swego wzrostu, co pozostaje w Związku z popra­
wą na odcinku żywienia".

Co byśmy jednak nie powiedzieli o cytowaniu, to je­
dnak cytat powyższy b. wiele mówi. Prawda?

miechowskim 1555

z analogicznymi
że na przestrzeni
wzrostu i ciężaru
zaznacza się szyb-

W'i 4
ja £

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań z nr 13 (z dnia
16/17- I 60) nagrodę niespo­
dziankę — nylonową chust­
kę, wylosowała — Janina
Kocjan, Olkusz, Stary Ol­
kusz 3. Nagrody książkowe
otrzymują: T. Lóster, Kra*
ków, Cystersów 29, Dom
PMS, T. Birczyński. Kra­
ków, pl. Mariacki 8/6, J.
Znamirowski, Kraków, ul.
Łobzowska 53/13, A. Pacho-
lewski, Piwniczna, I. Wło-
chowiez, Kraków, Jawor­
skiego 15/1, B. Włodarczyk.
Kraków, Dietla 111, K. Sa­
dowska, Nowy Sącz, Długo­
sza 23/2, A. Grabcówna,
Tarnów, Burtnicza 359, K.
Adamus, Nowy Sącz, Dłu­
gosza 36, B. Tomaszewski,
Kraków, pl. Matejki 7/8-

Czytelników, mieszkają­
cych w Krakowie, prosimy
o odebranie nagród w Kra­
kowskim Wydawnictwie
Prasowym (Dział Admini*
8tracji Ogólnej, (ul Wiśl-
na 2, III p., pok. 30 w

godz. 10—13>. Zamiejsco­
wym Czytelnikom nagrody
wysyłamy pocztą.

HURRA! JUŻ ZIMA

Jeśli nie sposiadacie w do-<
mu kalendarza, możecie sobie
oszczędzić wydatków na ten
cel. Po co kalendarz, skoro wy­
starczy przejść się przez mia­
sto i obejrzeć wystawy skle­
pów z branży tzw. męskiej ga­
lanterii. Zobaczycie wówczas,
że nasze handlowe rogi obfi­
tości pęcznieją od skarpetek
letnich, czyli — kostkówek.

Znak to nieomylny, że zima
nastała w całej krasie. Tak to

nam dystrybutorzy krakow­
scy' okraszają zimową
porę.

OPERETKA

Jedni spece od budownic­
twa na zamówienie DRN —

orzekli, jakoby Teatr Muzy­
czny mieszczący się w Domu
Żołnierza musiał przerwać
działalność, gdyż budynek go­
tów się zawalić przy silniej­
szym podmuchu wiatru albo

opadach śnieżnych. Drudzy
specjaliści, na zamówienie już
wyższego szczebla RN *— zba­
dali jeszcze raz tę samą spra­
wę i stwierdzili, że niebezpie­
czeństwo zawalenia się Domu
Żołnierza nie Istnieje!

Istna operetka...

Zaspy śnieżne wpłynęły u-

jemnie na komunikację. Stąd
zapewne wynikła absencja na

starcie wielu faworytów książ­
kowych oczekiwanych przez
Czytelników. Zawiedzeni małą
ilością biegaczy sędziowie z

„Księgarni Powszechnej” (Ru­
nek Główny 23) przyznali na­
grody pocieszenia następują­
cym finalistom:

Pierwsza przypadła „Trzem
towarzyszom” Ericha Marii
Remarąue a. Historia ich przy­
jaźni powstała w dwudziesto­
leciu międzywojennym 1 jak
wszystkie książki tego autora,
spotkała się z entuzjastycznym
przyjęciem czytelników. Na
warsztacie pisarskim znalazł
się problem życia człowieka,
który z żołnierza I wojny
przedzierzgnął się — w cywila.

Codzienna walka o byt przy
nosi bohaterowi rozczarowa­
nie, ale i wyrabia świadomość,
że mając przyjaciół człowiek
nie walczy w życiu samotnic.

Erich Marla Remaręua — TrieJ

towarzysze. Przełożył Z. Grabow­
ski. Cżyteinlk, s. S53 , 40,-* zł.

Drugą nagrodę otrzymał
„Wypadek” D. Mastersa. Za
temat powieści posłużyło auto­
rowi tragiczne wydarzenie w

laboratorium atomowym Los

4

KARNAWAŁ
Tradycja górą. Mijają wie­

ki, świat idzie naprzód,
sputniki zdobywają kos­
mos, a zakorzenione od

stuleci zwyczaje pozostają pra­
wie niezmienione. Np. karna­
wał. Co prawda, obchody kar­
nawałowe coraz rzadziej ta­
mują ruch uliczny, zabawne
maski i wymyślne stroje ustą­
piły miejsca smekingom i ele­
ganckim sukniom, ale sam

sens obchodów — zabawa i ta­
niec królują nadal tak, jak
przed wiekami.

Właśnie przed wiekami...
Cofnijmy się do czasów sta­
rożytnego Babilonu. Historia
i dokumenty głoszą, że w o-

kresie nowego roku i przed-
wiosennym (czyli karnawału)
panował w Balbilonie zwyczaj
obierania tzw. „zamiennego
króla". Był to wybraniec spo­
śród skazanych na śmierć

przestępców. „Szczęśliwiec"
przez 5 dni rządził Babilonem
na równi z panującym monar­
chą, nosił stroje i insygnia
królewskie, ucztował i bawił

po
na

Alamos w 1946 r. W rok
zrzuceniu bomb atomowych
Hiroszimę i Nagasaki utracił
życie na skutek śmiertelnej
dawki promieniowania — mio­
dy fizyk amerykański, Louis
Slotln. Książka oskarża nie
tylko wojskowe próby z bro­
nią atomową, ale i ostrzega
przed groźbą ostatnich wyna­
lazków. oraz ujawnia złożo­
ność konfliktów, na jakie na­
rażeni są przy pracach nauko­
wych współcześni uczeni.

Książki
Dexter Masters — Wypadek.

Przełożył J. Stawiński. Czytel.
r.lk, 6. 499, 30,— zł.

Trzecie wyróżnienie przypa-
dlo książce „Złoto i anakon­
dy”, Niemałe emocje przeży­
wa czytelnik biorąc udział w

bezkrwawych łowach na rzad­
kie okazy zwierząt, przezna­
czonych dla ogrodów zoologi­
cznych. Temperatura wrażeń
wzrasta, gdy wraz z autorem
ogarnia czytającego gorączka
złota. Nie wszystkie bowiem
skarby ukryte przez Inków

zostały odnalezione. Część z

nich do dzisiejszego dnia cze­
ka na szczęśliwego znalazcę.

Rolf Blomberg — Złoto i ant*

kondy. Przełożył Z. Łanowskl,
Is-kry, s. 214, llustr., 15.— zł.

Czwarte miejsce zajmuje
dziennik z lat okupacji, napi­
sany przez lekarza i działa­
cza społeczno-kulturalnego z

małego miasteczka w Lubel­
skiem. Unikając w miarę mo­
żności notowania własnych
przeżyć i wydarzeń z życia o-

sobistego, stworzył autor w

tej, spisywanej dzień po dniu
— kronice, doskonale źródło
historyczne dla badaczy dzie­
jów II wojny światowej.

Zygmunt Klukowski
_

'

nik

xny
ska
479,

Powodzenie powieści sensa­
cyjnych zapewniło również
miejsce w czołówce powieści
T. Kosteckiego. Jest to pierw­
sza w naszym biegu trylogia.
Akcja jej toczy się na Alasce,
jak zwykle dzielny detektyw,
pomimo -tysiąca przeciwności
losu — zostaje zwycięzcą W
walce o sprawiedliwość.

Tadeusz Kostecki — Wilk . Lu­
belska Spółdzielnia Wydawnicza,
«. 378 , 28,— zł.

ZUZANNA ROSIEK f

Dzień*
z lat okupacji Żamojszczy-
(1939—1944). Wyd. II. Lubei-

Spółdzielnia Wydawnicza, «.•

llustr., 42,— zł.

się, miał nawet dostęp do kró­
lewskiego haremu... Ale po
pięciu dniach wracał „w ręce"
kata, który wykonywał wy­
rok. Papirusy i dokumenty
milczą o tym, czy „zamienny
król" był uszczęśliwiony swo­
im królewskim panowaniem.

Scholastyczne średniowiecze
i inkwizycja kościelna nie
zdołały zniszczyć tradycji.
„Święta głupców" były w

średniowieczu okresem, kiedy
to zasuszeni inkwizytorzy i
mnisi przesiadywali raczej w

domu, by nie wpaść u) ręce
rozbawionego tłumu, który
wpadał do świątyń i klaszto­
rów, zmuszając (a może nawet
i bez przymusu?) ich miesz­
kańców i mieszkanki do
wspólnej zabawy. Było to

prawdziwe święto plebsu miej­
skiego.

Dziś jeszcze we Francji,
Włoszech, Hiszpanii, Belgii i
Niemczech zwykło się obierać
księcia karnawału, który wraz

z tłumem obejmuje na dzień
czy dwa „władzę" w mieście
i przewodzi Zabawom karna­
wałowym. W wielu krajach

'

Europy wschodniej i północnej
„króla" zastępuje bogato ubra-

■na kukła. Zawsze jednak de­
tronizacja i symboliczna
śmierć „króla" lub „księcia"
— kończy ich krótki czas ]>a-

nowania. Podobny charakter
mają obchody karnawałowe
w innych częściach świata. W
San Remo np. noszą nazwę
„Tryumf Słońca", w Japonii
i Chinach „święta lampio­
nów". Wszędzie dominuje ta­
niec, śpiew, muzyka, zabawą
i radość.

A u nas? Bale maskowe, ba­
le gal^niarzy, wszystkie za­
bawy oraz coraz rzadszy ku-
lig przy dźwiękach kapeli —•

to sympatyczne relikty nie­
zwyciężonej od 6.000 lat tra­
dycji. (Jók)

NEGNY
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I zagadn eń lekarskich
obozu koncentracyjnego

w Oświęcimia
SOBOTA, M STYCZNIA 1960 R.

TEATRY

na Ryn-
:ponim

przyjaciół, znajomych,
którzy przyjechali do Kra­
kowa obejrzeć słynne za­
bytki. Chcesz zobaczyć,
która jest godzina na wie­
ży ratuszowej — nic nie
zobaczysz. Żelazne wska­
zówki zlewają się z tłem
ceglanej wieży. A szkoda.
Czy nie można by tych
wskazówek pomalować na

jakiś bardziej widoczny ko­
lor? A w ogóle to tych ze­
garów w Krakowie jest sta­
nowczo za mało. Dawniej
ra przystanku koło Dwor­
ca czynny był „czasomierz";
uważamy, że należy usta­
wić zegary na wszystkich
końcowych przystankach
tramwajowych. Jest to in­
westycją w wymiarach bu­
dżetu miejskiego nieduża,
a przecież bardzo potrze­
bna.

Stoisz mój drogi r

ku, oprowadzasz

Spółdzielczy

eksport krakowski

Interesuje Cię wiedza

techniczna?

Ciekawy cykl odczytów mają­
cych na celu popularyzację wiedzy
technicznej organizują w miesią­
cu lutym TWP i Politechnika Kra­
kowska. I tak: ■

1. II . rektor Politechniki Kra­
kowskiej prof. dr Bronisław Ko-

pyciński wygłosi (ilustrowany fil­
mami) odczyt pt. „Beton wczoraj
a dziś”.

8. II . prorektor Politechniki

prof. mgr inż. Stanisław Chrza­
nowski mówić będzie na temat no­
wych kierunków energetyki ciepl­
nej. • :.

15. II . prof. mgr inż. Władysław
Rubczyński wygłosi odczyt pt.
„Z dziejów motoryzacji”.

22. II. doc. dr Wiktor Boniecki

wygłosi odczyt pt. „Koszty wo­
jen — problemy społeczno-ekono­
miczne”.

29. II . doc. dr Mieczysław To­
biasz omówi '

rozwój historyczny
sieci wodnej i jej wpływ na roz­
budowę Krakowa.

Odczyty odbywać się będą o go­
dzinie 18 w czytelni czasopism
Biblioteki Głównej Politechniki

Krakowskiej (wejście od ulicy
Szlak naprzeciw Polskiego Radia).
Wstęp 2 złote.

Za 51.800.000 zł wyeksporto-
wały spółdzielnie różnych ar­
tykułów do następujących
krajów: do Związku Radziec­
kiego i Mongolii wędruje o-

dzież spółdzielni „Rzemiosło”,
„Odzież”, „Wolność”, „Spraw­
ność”, „Naprzód”, „Im, Wa­
ryńskiego”, „Pokój” z Nowego
Sącza. Również do ZSRR wy­
słano różną galanterię z two­
rzyw sztucznych i artykuły
sportowe („Unia”, „Tworzy­

wo”, „Tęcza”, „Wytwórczości
Różnej”, „Anatomia”, RSP
Branży Skórzanej z Tarnowa).
Do Kanady i Szwajcarii eks­
portowana jest bielizna męska
Spółdzielni Im. Dąbrowskie­
go. Dla ZSRR i NRF rozmaite
narzędzia ze Spółdzielni „Kuź­
nia” w Sułkowicach”. Do Tur­
cji, Egiptu wędrują kłódki ze

spółdzielni „Przyszłość” w

Świątnikach Górnych. Przy­
rządy do cięcia szkła do ZSRR
ze spółdzielni „Krakus”. Spół­
dzielnia Inżynierska wysyła
doWietnamu zestawy wiertni­
cze, natomiast „Spólnota” z

Białej i „Podhalanka” z Ma­
kowa artykuły z drewna do
Anglii, Holandii' i Indii. Ko­
sze wiklinowe spółdzielni
„Nadwiślanka” z Zatora znaj­
dują nabywców w Holandii i
NRF. Łubianki wytwarza dla
Szwecji spółdzielnia „Góral”.
W Jugosławii, na Węgrzech
i w Indiach znane są rękawi­
ce chirurgiczne i dla gospo­
darstwa domowego oraz czep­
ki gumowe (kąpielowe)
dukcji Spółdzielni
tu Medycznego
teorologicznego”.
chinach używane
kwiatowe spółdzielni

plastycznych ze Spółdzielni
„1 Maja”.

Tradycyjne ozdoby choin­
kowe wytwarzane przez „Kra­
kowską Spółdz. Gospodarczą”,
„Barwę” i „Przełom”
choinki w USA,
Szwecji, Holandii,
gii, Francji.

Ogółem w roku
stniczyło w eksporcie 35 spół­
dzielni dostarczając ponad 50
różnych asortymentów do 24
krajów. Plan eksportu wyko­
nała spółdzielczość pracy w

200 proc., zyskując bezwzględ­
ny prymat wśród eksporterów
drobnego przemysłu. (WW)

zdobią
Kanadzie,

Danii, Bel-

1959 ucze-

3 lutego br. o godz. 19 w

sali wykładowej przy ul. Ko­
pernika 15 odbędzie się posie­
dzenie Polskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego poświęcone
zagadnieniom lekarskim obo­
zu koncentracyjnego w Oświę­
cimiu, W czasie ■posiedzenia
wygłoszonych zostanie 6 refe­
ratów.
Fejkiel
nizacji
bozie
Oświęcimiu. Sędzia doc. dr

Jan Sęhn omówi niektóre
aspekty prawne tzw. ekspery­
mentów dokonywanych przez
hitlerowskich lekarzy SS w

obozach konceritracyjnych.
Prof. dr Janina Kowalczyko-
wa wygłosi referat pt. „Cho­
roba głodowa w obozie kon­
centracyjnym w Oświęcimiu”.
O losach dziecka mówić bę­
dzie dr Janina Kościuszkowa,
natomiast o gruźlicy u byłych
więźniów obozu koncentracyj­
nego lekarz Andrzej Płodziń-
ski. Referat na temat zagad­
nień psychiatrycznych obozu
koncentracyjnego w Oświęci­
miu przygotowany został
przez zespół pięciu lekarzy: R.
Leśniaka, M. Orwida, J. Mi-
tarskiego, A. S.zymusika,. A.
Teutsch.

Doc. dr Władysław
mówił będzie o orga-
służby zdrowia w, o-

koncentracyjnym w

Im. Słowackiego:
wdówka” — 19.15; i
ZZK:
Teatr:

zamkn.)
nie może’

„Skiz” —

i ludzie”

Szopka
Groteska:

„Męczeństwo Piotra Ohey’a’’
19.15; Teatr „38”: „Pokojówki”
20.15; Kolejarza: „Ja tu

dzę” — 19.

16,

: „Sprytna
sala Klubu

„Lato” — 19.15; Stary
„Zielony frak” (przedst

- 15.30, „Gdzie diabeł
’

— 19.15; Kameralny:
19.15; Ludowy: „Myszy

—- 19.15; Rapsodyczny:
krakowska” — 19.15;
„Zabawny wyścig” —

J. Żabińskiego. 19.15: Gra orkie­
stra taneczna. 19.30: „Matysiako­
wie”. 20.00: Fragmenty ź operet­
ki „Czar walca” Oscara Straussa
w wyk. Orkiestry i Chóru PR w

Krakowie pod dyr. Jerzego Ger-
ta. 20.3’5: KoYesp. z zagranicy.
20.50: Radio — reklama 21.00* Z

kraju i ze świata. 21.27: Magazyn
sportowy. 22 .00: Utwory skrzyp­
cowe wyk. Wanda Wiłkomirska.
22.20: Melodie taneczne. 22 .30* Na
fali humoru i satyry. 23.00: Gra
Poznańska
Muz.
Muz.

15-tka Radiwa. 23.20;
tan. 23.50: Ost. wiad. 24.00:
tan.

rzą-
TELEWIZJA

KINA

KLUBIE PRZYJAŹNI odbę-
się w niedzielę dnia 31 bm.

dzieci (inscenizacja
aw

godz. 18

Referat

prof. A. Zarembi­
na stąpi część arty-

W

dzie

o godz. 11 bogaty program bajek
dla

filmy kolorowe),
mym dniu o

czechowowski.

(po rosyjsku)
na, po czym

styczna.

bajek i

tym sa-

wieczór

wygłosi

Wystawa Lama
i „Świat malarskiej

pro-
Sprzę-

Me-
Indo-

są wody
„Flori-

na”, w USA lalki z „Krako­
wianki”, w Hiszpanii i NRD
posługują się sztucznymi mu­
szkami produkcji spółdzielni
„Sprzętu Rybackiego” aw

Belgii, Francji i Holandii —

stoły zdobią serwetki z mas

i
w

❖
ZESPÓŁ BRASILIANA wystąpi

w Krakowie tylko dwukrotnie w

hali „Wisły”, a więc w dniach

18 i 19 lutego o godz. 19.30.
*

POKAZ NIEBA W PLANETA­
RIUM (wieża Ratuszowa) wraz z

prelekcją mgr Mazura odbędzie
się 1 lutego br. o godz. 18.

*

PROGU MILENIUM — ŻY-
W EPOCE WCZESNOPIA-

Lektorium
PI. w Brzesku

»U

DZI

STOWSKIEJ” odczyt pod powyż­
szym tytułem wygłosi prof. UJ

dr Adam Vetulani 1 lutego br. o

godz. 19 w Klubie TSKZ przy ul.

Sławkowskiej 30.

*

OTWARCIE WYSTAWY

ANDRZEJA

dniu 30 bm.

Krzysztofory

skiej 2.

FRAC

STOPKI nastąpi w

o godz. 18 w galerii
przy ul. Szczepań-

Mała kronika
refckli, wznawia swą aziaiamość
w dniu 31 bm.

*

WYSTAWA SZTUKI TYBETU

organizowana przez Oddział Sto­
warzyszenia Historyków
oraz Muzeum Narodowe
ko wie otwarta zostanie

o godz. 12 w sali Stowarzyszenia
Historyków w Rynku Głównym
22Ip.

Sztuki

w Kra-

31 bm.

JESZCZE tylko do niedzieli

włącznie zwiedzać można wysta­
wy czynne w Pałacu Sztuki.,

*

SESJA DZIELNICOWEJ RADY

NARODOWEJ KLEPARZ zwołana

została na dzień 4 lutego br. Po­
czątek obrad o godz. 8 w sali przy
ul. Lubelskiej 27. W czasie obrad

omawiane będą sprawy związane
z zagadnieniem bezpieczeństwa i

ochroną porządku publicznego na

terenie dzielnicy, oraz zmiany w

składzie osobowym w komisji Ra­
dy.

„Świat malarskiej me-

będzie około 100 (odpo-
tytułowi wystawy)
z Wrocławia i Doi-

ekspozycje trwać

metafory0
W Pałacu Sztuki (przy

Szczepańskim) otwarte zostaną 5

lutego dwie nowe ekspozycje, a to

wystawa zbiorowa twórczości

Władysława Lama oraz wystawa
pt. „Świat malarskiej metafory”.

Na wystawie Wł. Lama zoba­
czymy 65 dzieł tego artysty, na

które składają się pastele, obrazy
olejne oraz grafika. Eksponatami
Wystawy
tafory”
wiadających
prac artystów
nego Śląska.

Wspomniane
będą do końca lutego. Natomiast

w marcu br. otwarta zostanie w

Pałacu Sztuki wiosenna wystawa
okręgowa ZPAP. Jeżeli zaś cho­
dzi o kwiecień to przewiduje się
w tym miesiącu urządzenie dwóch

wystaw pośmiertnych prac zna­
nych malarzy polskich, a to Mie­
czysława Rakowskiego i Stani-

iława Zalewskiego, (s)

Wachlarz zainteresowań złożo­
nymi problemami naukowymi,
społecznymi i kulturalnymi jest
wśród ludzi olbrzymi. Dlatego z

zainteresowaniem przyjęta zosta­
ła inicjatywa TWP otwarcia w

Brzesku lektorium, w którym od­
bywać się będą w lutym spotka­
nia z wybitnymi naukowcami i
działaczami społecznymi i kultu­
ralnymi.

M. in. mówić będą na nich:

prof. dr Walery Goetel, o bogac­
twach Ziemi Krakowskiej, prof. dr
Stefan Grzybowski o przygotowa­
niach do jubileuszu 600-lecia UJ,
prof. dr Michał Kamieński na

temat czy był potop na ziemi, po­
seł na Sejm Lucjan Motyka o

społecznej roli sztuki, poseł na

Sejm — Józef Nagórzański o pro­
blemach gospodarczych powiatu
brzeskiego, prof. dr Eugeniusz
Rybka o radzieckiej astronomii,
dyr. Krystyna Skuszanka o współ­
czesnym teatrze i dr Maria Su-
sulowska o amerykańskiej psycho­
logii.

*

dom Żołnierza, w którym
chwilowo wstrzymane były sean­
se filmów i przedstawienia ope-

7 lutego br. pociąg po-

relacji Gdynia — Zako-

odoinku Kraków — Za-

który odjeżdżał z Kra-

godz. 22.32. Natomiast
br. wznowiony zostanie

*

DOKP W KRAKOWIE odwołuję
z dniem

spieszny
pane na

kopane,
kowa o

1 lutego
poeiąg relacji Trzebinia — Oświę­
cim odjeżdżający z Trzebini o

godz. 10.03.

króciutko
Krakowskie teatry

doprowadziły swoje widownie i budynki do jakiego takiego po­
rządku; kończy się remont fasady Teatru im. Słowackiego kończy
się remont f,Rozmaitości”, „Teatr Stary” przebudował widownię
kilka lat temu. Rzecz w tym, by coroczne małe naprawy hamo­
wały proces zniszczenia urządzeń teatralnych.

Wojewódzki Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy
rczesłal do komitetów działających w powiatach i organizacji

społecznych list dotyczący mobilizacji społeczeństwa w walce z

nałogiem pijaństwa.

Z Hefaftflt recenzenta

Od Szarzyńskiego do Francka
Trudno było by mi wytłu­

maczyć dlaczego akuratnie
tak zestawiono program ostat­
niego koncertu/ Nie wydaje
misię’
wanym
głębsza
Raczej
to zestawienie przypadkowe.
Nie wydaje mi się natomiast

aby było bardzo szczęśliwo.
Słuchaliśmy wczoraj: C o n-

certo Grosso — Haen-

dla, Jesu spes mea

— Szarzyńskiego i Symfo­
nię d Francka. Zresztą na

pewno nie tylko sam układ

programu zadecydował o pe­
wnym zmęczeniu jakie wy­
nieśliśmy wczorajszego wieczo-
iu. Wydaje mi się, że czynni­
kiem decydującym okazało się
tu wykonanie. Dodajmy, nawet

może nie sama techniczna o-

prawa wykonania. Znacznie

bardziej nużyły tu koncepcje
wykonawcze prowadzącego
koncert dyrygenta — Witolda

Krzemieńskiego.
To co najbardziej przeszka­

dzało mi słuchać wczorajsze­
go wykonania
Concerto
kwestia słabo,
wyczuwalnego
nego.

Ze wzruszeniem słuchałem
natomiast wykonania Jesu

spes mea Szarzyńskiego.
Osłuchani w obcych, niewąt­
pliwie doskonałych mistrzach

współczesnych temu twórcy,
z niepokojem słuchamy kom­
pozycji
zakonu
nawet

śmierci,
pozycji
dorobku twórczego. A był do­
brym mistrzem, nie tylko znał
doskonale swój warsztat, lecz

obdarzony był wybitną inwen­
cją melodyczną, na której
tkwi wyraźnie piętno polsko­
ści. I to chyba właśnie nas

wzrusza. Pięknie wykonała
swą partię w utworze Sza-

aby w tak skonstruo-

programie była jakaś
myśl, jakaś metoda...

przypuszczam, źe jest

haendlowskiego
Grossoto

mym zdaniem,
pulsu muzycz-

skromnego mnicha z

cystersów,
dat jego
Zaledwie
zachowało

Nie znamy
urodzin i

kilka kom-

się z jego

rzyńskiego Zofia Janu-

kowicz—sopran,laure­
atka I nagrody na Międzynaro­
dowym Konkursie Wokalistów
w Hertogenbosch (Holandia).
Słyszeliśmy ją w Krakowie po
raz pierwszy. Od pierwszego
razu też podbiła wymagającą
krakowską publiczność, której
szczera reakcja zmusiła wyko­
nawczynię do powtórzenia ca­
łej kompozycji Szarzyńskiego.

Mało znamy w literaturze

muzycznej drugiej połowy
XIX w. utworów, które swą

rangą artystyczną dorastają
Symfonii d Francka.
Stanowi ona w dorobku arty­
stycznym tego okresu pozycję,
którą można porównać dosko­
nale z pozycją obrazów Mane­
ta. Jak one też pełna jest spe­
cyficznej francuskiej finezji,
typowego galijskiego kolorytu.

Wydaje mi się, że właśnie

tych elementów głównie brako­
wało wczorajszej koncepcji od­
twórczej Krzemieńskiego. U-

słyszeliśmy dzieło, w którym
pewne forsowanie i małe róż­
nicowanie dynamiki (szczegól­
nie w cz. i) zatarło dużo z

wdzięków finezyjnej, doskona­
łej instrumentacji. Usłysze­
liśmy dzieło przyciężkie, mało

dramatyczne, raczej nudne.
Brakowało w nim koniecznego
kontrastowania, te same myśli
muzyczne: motywy czy frazy
pojawiały się ciągle w tym sa­
mym i już przez to samo nu­
żącym i nieciekawym ujęciu.
Symfonia d Francka była w

tym wykonaniu nieznośnie
akademicka. Akademicka —

akademickością wykonania.
Szkoda.

Pomimo to zachęcam tych
wszystkich, którzy nie byli
wczoraj na koncercie: warto

pójść. Usłyszycie pięknego
Szarzyńskiego i prawdziwie
piękny głos, a to rzadka oka­
zja, nie można jej stracić.

MARIAN
WALLEK-WALEWSKI

Cytryn jest dużo
ale np. w „Staromiejskiej”, w Klubie „Pod Gruszką”, a nawet

u ,,Hawełki” nie można wypić herbaty z cytryną.

Wielu modnisiów

zaczyna nosić... laski.

31 stycznia
mija 3 lata od chwili

dzie oczywiście lampką
założenia Teatru 38; fakt ten uczczony bę-
wina.

12-letnie dzieci

są krzywdzone przez

kupić w sklepach z odzieżą rajtuzków.
przemysł dziewiarski, nie można dla nich

Chór nauczycieli praskich
wystąpi 4 lutego br. w Krakowskiej Filharmonii, a potem da

koncerty w Nowej Hucie, Chrzanowie i Wadowicach.

Bardzo się męczę
ekspedientki które muszą wtaczać do sklepów mlecznych ciężkie

bańki z mlekiem; czy nie mogą tego robić za nie — kierowcy cię­
żarówek?

UCIECHA: „Niebezpieczna prze­
syłka” (dram, sensac. franc., 14

lat) — 10, 12.15, „Wicehrabia de

Bragelonne” (przyg. franc. -wł.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. WANDA:

„Proces został odroczony” (dra­
mat, NRD, 16 lat) — 10, 12.15,
„Zobaczymy się w niedzielę”
(komed. -dr. polski, 18 lat) —

— 15.45, 18, 20.15. SZTUKA: „Świat
milczenia” (fr., 7 lat) — 10, 12.15,
„Prawo jest prawem” (kom. fr.,
Wł„ 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: „Decyzja” (dramat
współcz. francusko-włoski. od H
lat — 13.30; .„Ostatnie akordy”
(melodramat muz. USA, 18 lal)
— 15.45, 18, 20.30. WOLNOŚĆ:
„Bu.war zachodzącego słońca ’

(dram. USA, 18 lat) 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: „Wąwóz grozy” (dra­
mat wojenny, rumuński, 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. — KRAKUS:

„Ojciec narzeczonej” (komedia,
USA. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ISKIERKA: „Ani widu, ani sły-
chu” (komedia franc., 12 lat) —

17.30, 19.45. ZUCH: „Strzały na

granicy” (dramat wojenny,
chiński, 12 . lat) — godz. 16,
ZWIĄZKOWIEC: „Główna
grana” (czeski, 14 lat) — 17,
ROTUNDA: „Lunatycy”
13 lat) ~ 16,118, 29. DOM ŻOŁ­
NIERZA — nieczynne. MIKRO:

„Ostatnia sprawa Trenta” (ang.,
16 lat) — 17, 19.30. CHEMIK —

„Anatol szuka miliona” (poi.) —

19. KULTURA: „Wąwóz grozy”
(rurti., 12 lat)
„Deszczowy lipiec”
godzina 17.30, 19.30.

DIA; „Huzarzy” (fr.,
16, 18, 20. KLEPARZ:
strzeż się”
16, 18. 20. MINIATURKA: „Wi­
zyta N.S. Chruszczowa w USA”
— 11; Program dla dzieći — 15;

„Wizyta N.S . Chruszczowa
USA -r- 16; „Ali Baba

bójników” (fr., 18 lat)
STUDIO: „Odrodzeni”
lat) — 15.30, 18 , 20.15.

Kina w Nowej Hucie

ŚWIT: , .Kłopotliwy wnuczek”

(komedia, USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. — Mała sala ŚWITU:
„Kłopotliwy wnuczek” (komedia,
USA, 16 lat) — 10.30; „Ocnotni-
cy” (sensac.-psych., radź., 14

lat) — 15,. 17, 19.15. — ŚWIATO­
WID: „Dzieje miłości” (melo­
dramat franc., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. Mała sala ŚWIATOWIDA;
„Zmysły” (dramat miłosny, wło­
ski, 18 lat) — godzina 15, 17.15,
19.45. — AKTUALNOŚCI:
Program dla dzieci — godz. 15.
„1000 szkół”;' „Groty Agtelec”;
„Pod znakiem Chopina” — 16;
„Diabelski wynalazek” (czeski,
pd 10 lat) — 17; ,,7-miu złodziei”
(włoski, od 12 lat) — godz. 19.
SFINKS^ „Konwój Dra M.” (jug„
od14lat)—16,18,20.
KOLOROWE,
nieczynne.

WIELICZKA,
żanka”.

SKAWINA.

muł, który mówi”.

Godz. 16.30: Program d:a mło­
dzieży: Quiz pt. ..Zapraszamy
do tańca”. 38.00: „Wujcio Adaś
’

Kajtuś” — bajka: ,,O rudowło­
sej Li, niezdarnym Hassanie 1 o-

krutnej Ali”. — 18.20—19.oo —

przerwa. 19.00: „Pegaz”
gazyn
telew.

szawę
20.20:

watę
tygodnia. 20.50:
kło” — film fab. prod.
22.20: Ost.

Starszych
IV-ty wg
Przybory -

Ali”.
19.00:

kulturalny.
19.50: „Nie

zbudowano”
Rozmowa o

szczęście”.

ma-

19.30: Dzień,
od razu War-
— rep. telew.
filmie

20.40:
.Niebo

wiad. 22.25;
Panów'” —

tekstów
- z

Wasowskiego.

„Zezo-
Progrsm
czy pie-
franc. —

„Kabaret
program

Jeremiego
muzyką Jerzego

20.15.

NIEDZIELA, 31 STYCZNIA

TEATRY

1960

18.

wy-
, 19.

(poi.,

TĘCZA:
(pal.) —

- MELO-
od 14 1.) —

„Marynarzu
(ang., od14lat)—
MINIATURKA:

w

i 40 roz-

- 18, 20.

(fr., 18

BALLADYNA

Górnik: „Pary-

Junak: „Francis

DYŻURY

INTERNISTYCZNY: Trynitarska
11, CHIRURGICZNY: Kopernika
40, POŁOŻNICZY: Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: Kopernika
NEUROLOGICZNY: Botaniczna

Im. Słowackiego: „Halka” —

14, „Widok z mostu” — 19.15;
sala Klubu ZZK: „Lato” — 16,
Stary Teatr: „Zawisza Czarny”
— 15.30, „Gdzie diabeł nie może”
— 19.15; Kameralny; „Bieder­
mann i podpalacze” — 16, „Skiz”
— 19.15; Ludowy: „Ożenek” —

15.30, „Romulus Wielki”

Rapsodyczny: „Szopka
ska” — 19.15; Groteska:

pana majstra” (przedst.
„Męczeństwo

19.15; Teatr
komedia”

„Ja tu

— 11, 15,
Oheya” —

„Nieboska
Kolejarza:
15, 11

— 19.15;
krakow-

„Dzieci
zamkn.)

Piotra

„38” -

- 20.15;
rządzę” —

KINA

UCIECHA: „Niebezpieczna
przesyłka” (dramat sensac. fr„
14 lat) — 10, 12.15; „Wicehrabia
de Bragelonne” (przyg. franc.-

Wł„ 14 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

WANDA: „Zobaczymy się w nie­
dzielę” (kom. dr. polski, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15; Program dla
dzieci — 10. 11.15. 12 .30, SZTU­
KA: „Świat milczenia” (podróż­
niczy, franc., 7 lat) — 10, 12.15;
„Prawo jest prawem” (komedia,
franc. -wł., 16 lat) — 15.45, 18,

20.15. WARSZAWA: „Decyzja’
(dramat współcz., franc. -wł., 14

Lat) — 10, 12; „Ostatnie akordy”
(melodramat mu:

— 15.45,
„Bulwar
(dramat,
15.45, 18.
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30,
. Wąwóz grozy” (dramat wojen­
ny, rumuński, 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. KRAKUS: Program dla
dzieci — 11, 12, 13; „Ojciec na­
rzeczonej” (komedia, USA, 14

jat) — 14.45, 17, 19.15. ISKIERKA:

Program dla dzieci — 11, 12; ..Ani

widu, ani słychu” (komedia, fr.,
12 lat) — 15.45, 13, 20.15. ZUCH:

Program dla dzieci — 11; „Strza­
ły na granięy” (dramat wojenny,
chiński, 12 iat) — 14, 16, 18. —

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci — 12; „Główna wygrana”
(czeski, 14 lat) — 17, 19. ROTUN­
DA: „Lunatycy” (poi.. 18 Jat) —

16, 18. DOM ŻOŁNIERZA: „Cafć
pod Minogą” (polski. 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. MIKRO: Program
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30;
„Ostatnia sprawa Trenta” (ang.,
16 lat) — 14.30, 17, 19.30. CHE­
MIK: „Anatol szuka . miliona”

(polski) — 15, 17, 19. KULTURA:

„Wąwóz grozy” (rum., 12 lat) —

18. 20.15. TĘCZA: Estrada Ka­
baret „Czarny Kot” — 16.30;
„Deszczowy lipiec” (polski) —

17.30, 19.30. STUDIO: „Śpiewa
Yveś Mcntand” (radź., 7 lat) —

10, 11.15, 12.30; „Odrodzeni” (fr.,
18 lat) — 15.30, 18, 20,15. MELO­
DIA:. „Krawiec i książę” (czeski,
od 7 l.at),. — 10.30, 12; „Huzarzy”
(fr., od14lat)—16,18,20. —

KLEPARZ: Program dla dzieci
— 10.30, 11.45, 13; „Marynarzu
strzeż się” (ang., od14lat)—
16, 18, 20. MINIATURKA: ..Wi­
zyta N. S. Chruszczowa w US A”
— 10; Program dla dzieci — 12,

13, 15; „Wizyta N. S . Chruszczowa
w USA”.— 16; „A-l:! Baba i 40

rozbójników” (fr., od18lat)—
18, 20. WISŁA: „Awantura o Ba­
się” (polski, 7 lat) — 10.30, 12.30,
15.45, 18, 20.15.

Kina w Nowej Hucie:

ŚWIT: Progrcm dla dzieci —

10, 11.15, 12.30; „Kłopotliwy wnu­
czek” (komedia, USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15.

„Ochotnicy”
radź., 14 lat)
ŚWIATOWID:
(baśń, polski, 7 lat)
„Dzieje miłości” (melodramat,
franc., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
— Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Zmysły” (dramat miłosny, wło­
ski, 18 lat) — 15, 17.15, 19.15. —

AKTUALNOŚCI: „Królowa
śniegu” — 10, 11, 12, 14, 15; „1000
szkół”;’ „Groty Agtelec”; „Pod
znakiem Chopina” — 16; „Dia­
belski wynalazek” (czeski, 10 lat)
— 17; „7-miu złodziei” (wł., od

USA. 13 lal)
18, 20.30. WOLNOŚĆ:

zachodzącego słońca”

USA, 18 lat) — 19. 12.15,
20.15. WRZOS: Program

dzieci — 10, 11.15,

14 l.at) — 19. SFINKS: Progra
d/la dzieci — 19, 11, 12; „Konwói
Dia M.” (jug., od14lat)_ .J

18 20. KOLOROWE: Program dl’
dzieci — 15, 16; „Człowiek n.ę9

przemakalny m pluszczu”
16 lat) — 17, 19. BALLADYN/’,'
, Cyreno de Óergerac” (amer.
lat) — 16. 18.

WIELICZKA. Górnik;
Janka”.

SKAWINA. Junak:
muł, który mówi”.

u

. .Pary.

.

-Fran-i,

DYŻURY

INTERNISTYCZNY, OKULI,
STYCZNY: Kopernika 17. NEul

ROLOGICZNY: Botaniczna 3.
CHIRURGICZNY: Trynitarska li
POŁOŻNICZY: Nowa Huta. ‘

APTEKI

Jak w sobotę.

RADIO

Godz. 12.10: Poranek symfonicz­
ny. 13.15: „Historyk bliski czytelń
nikowi” aud. T. Łepkowskiego.
13.30: Aud. satyryczna. 13.50: Kon­
cert życzeń. 15.00: Dla dzieci słuch,
pt. „Winnetou” wg pow. Karolą
Maya. 16.05: Wyniki Lajkonika.
16.10: „Granica milczenia”

powiad. Jana Kurczaba.
Koncert chopinowski —

Samson Francois (Francja). 17.00;
Wiad. 17.05: Koresp. z zagranicy,
17.15: Karnawałowy podwieczorek
taneczny. 19.00: Wiad. 19.05: „Ce­
zar — to mój przyjaciel” słuch,
J. Rakowieckiego. 20.00: ,,W,eczor«
na serenada” wyk. Sekstet PR,
20.30: Rewia piosenek w oprać,
Lucjana Kydryńskiego.
Dziennik wieczorny. 21.26: Wiad.

sport. 21 .30: Aud. literacka. 22.00:

Ogólnopolskie wiad. sport. 22 .30;
Krak, aktualności sport.
Gra Wrocławski Kwintet Rytmicz­
ny PR. 23.00: Muzyka różnych na­
rodów — Węgry. 23.50: Ost. wiad.

— o«

16.30;
wyk.

21.00:

22.40:
I

KRAKOWSKA FABRYKA
APARATÓW POMIAROWYCH

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
w KRAKOWIE

przeniosła swoją dotychczasową sie­
dzibę do nowowybudowanych

pomieszczeń
w Krakowie, przy ul. G. Zapolskiej 38

; (Bronowice Małe).,
Obecny nr łelef.: 357-00, oraz 336-11.

PRZETARGI.

Mała sala ŚWITU:
(sensac., psych.,
— 15, 17, 19.15.
„Król Maciuś

10,

WSt;
Pro-

wl-

F’

12;

Godz. 14.00: Program dla
15.25—16.30 — przerwa. 16.30:

gram dla dzieci „Kulig” -

dowisko Wandy Chotomskiej,
Młodzieżowa Kronika Filmowa
i „Detektyw Guziczek” — film,
17.45: „Barwy uczuć” — estrada

poetycka w układzie i reżyserii
Ireny Sobierajskiej. 18.15: PKF.
— 18.25: Rep. fiimowy z przed­
olimpijskiego turnieju bokser­
skiego „Trybuny Ludu”. 18.40:

„Nasz kwadrans muzyczny” —

program rozrywkowy z Łodzi.
19.00: Dzień, telew. 19.50:

turniej — „20 pytań”. —

„Żelazny kwiat” — film

prod. węg. od lat 18.

Tele-
20.50:

fab.

Kwalifikowanego PALACZA c. o., zatrudni
Politechnika Krakowska. — Zgłoszenia przyj­
muje Dział Zatrudnienia — Kraków, ul. War­

szawska 24. K-583

3 KIEROWNIKÓW PLACÓWEK, 9 DYSPO­
ZYTORÓW TRANSPORTOWO-SPEDYCYJ-
NYCH oraz 6 MONTERÓW SAMOCHODO­
WYCH z długoletnią praktyką — zatrudni
od 1 lutego 1960 r. Przedsiębiorstwo Sprzętu
i Transportu w Krakowie, ul. Wielicka 44 b —

na terenie powiatów: Żywiec, Tarnów, Nowy
Targ, Brzesko, Limanowa. Nowy Sącz, My­
ślenice, Wadowice, Chrzanów. — Podania z

życiorysem i- odpisami świadectw należy skła­
dać w Dziale Zatrudnienia tut. przedsiębior­
stwa w godzinach od 7 do 13 z równoczesnym

omówieniem warunków pracy i płacy.
K-465

i

Fabryka Celulozy 1 Papieru w Kluczach

OGŁASZA PRZETARG I

na wyłożenie stalowej wieży płytkami kwa-

soodpornymi o wymiarach 200X200X20 mm,
na zaprawie kwasoodpornej z fugowaniem
szczelin kitem z żywic fenolo-formaldehydo-

38pvych.
3.

Mogilska 16, Długa 4, Karmelic­
ka 23, Krakowska 19, Krcwoder-
ska 74, Mikołajska 4, Zwierzy-

Ułożenie obejmuje powierzchnie w ilości
136 m2.

Termin zakończenia prac 1 V 1960 r.

Ofertę należy składać do dnia 6 lutego br.
w Sekretariacie Przedsiębiorstwa w zalakowa-

„Oferta na wyło-
ona it, ha łwi = iz.vv- i_i , ,niecka 7, Nowa Huta — Rutkow-i kopertach Z napisem.

skiego 2.

11.40:11.30: Przegląd prasy krak.
Melodie operetkowe. 12.04: Wiad.

12.10: Aud. dla wsi. 12 .20: W

rytmie tańca i piosenki. 15.00:
Wiad. 15J0: „Medea” tragedia
współczesna, fel. H. Voglera. —

15.20:
15.30:
16.45:
Urz

skiej.
muzyczne prżed
17.30: Reportaż
18.00: Piosenki
Na krakowskim

plotki, komentarze,
zyka i aktualności.
19.05: Uniwersytet
„Tłum aspołeczny”,

Muzyka rozrywkowa. —

A Ud; dla dzieci młodszych.
Dzień, krak. 17.Ó0: Komen-

tygodnia Stanisławy Jasiń-
17.10: Amatorskie zespoły

mikrofonem. —

Jerzego Lovella.

tygodnia. 18.10:

rynku — fakty,
18.35: Mu-

19.00: Wian.

Radiowy
pogad.

MAGISTRA INŻYNIERA — o specjalności
przetwórstwa owocowo-warzywnego z prak­
tyką — zatrudnią natychmiast Podhalańskie
Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego
w Tymbarku, pow. Limanowa, woj. krakow­
skie. — Warunki pracy i płacy do uzgodnie­

nia z Dyrekcją Zakładu.
K-423

zenie wieży”.
Komisyjne otwarcie

11 lutego 1960 r.

W przetargu mogą
biorstwa państwowe i

Informacje odnośnie szczegółów technicz­
nych udzieli Dział Inwestycji przedsiębior­
stwa, telefon Olkusz 360, wewnętrzny 188.

K-579

kopert nastąpi w dniu

wziąć udział przedsię-
spółdzielcze.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

STARSZEGO KSIĘGOWEGO ze znajomością
prac biurowych, przyjmiemy natychmiast. —

Oferty K-581 „Prasa” Kraków, Rynek 46.

jest trochę smogu naJeszcze
Linki • (or!)

Rano zamglenia,
w dzień 4—6 st., w

st. Wiatry słabe i u-

z zachodu.

w całej Polsce było po-
1 padały deszcze. Koło

nastąpiły rozpogodzenia
w zachodniej części

13):
3, Rabka 5,

Sącz 4. Mu-

Wierch —3,
st.

POCHMURNO, OPADY

CIEPŁO

Na m&pie synoptycznej sytua­
cja na ogół bez zmian. Niż

znad Danii' przesuwa się wolno
na wschód. Na krańcach Europy,
trzy wyże: jeden obejmuje pół­
nocny Atlantyk z Grenlandią i'

część Skandynawii, drugi poprzezj
Azory sięga pp Francję, trzeci
znad Libii rozprzestrzenia się nad1

całym obszarem śródziemnomor­
skim.

Wczoraj
chmurno

południa
zwłaszcza

kraju. Dziś utrzyma się zachmu­
rzenie duże z przejaśnieniami.
Miejscami wystąpią deszcze, a w

górach śnieg.
Temperatura
nocy od —2

miarkowane

Temperatura (29 I. godz.
Kraków, 5, Tarnów

Zakopane 4, Nowy
szyna 3, Kasprowy
Hala Gąsienicowa 1

Plantach.
(Fot. O.

BRYGADZISTA UBOJU i BRYGADZISTA
PRODUKCJI MASARSKIEJ, potrzebni na­
tychmiast. — Reflektuje się na pracowników
kwalifikowanych. — Zgłoszenia kierować pod
adresem Spółdzielni Spożywców „Robotnik”,

w Wieliczce, ul. Bohaterów Warszawy 7.
K-470

•----------- »-- --- --- --- --- --- --- --- --- --- --- --- --- --- --- --- --- --- -

1 INŻYNIERA lub TECHNIKA z uprawnie­
niami do prowadzenia produkcji wyrobów
betonowych kanalizacyjnych — z 3—5-letnią
praktyką zawodową — zatrudni Mineralna
Spółdzielnia Pracy i Materiałów Budowla­
nych w Kętach, ul. WW. Świętych 2. Warun­
ki do omówienia na miejscu. — Mieszkania

nie zapewnia się. K-565

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW z praktyką
w produkcji i projektowaniu aparatury che­
micznej oraz INŻYNIERA specjalizującego
się w dziedzinie korozji z ukończonymi stu­
diami II stopnia oraz 3-letnią praktyką w za­
kładzie przemysłowym i co najmniej 2-letnią
praktyką w projektowaniu oraz znajomością
2 języków obcych, GŁÓWNEGO SPECJALI­
STĘ KALKULATORA — z wykształceniem
technicznym II stopnia, długoletnią praktyką
zawodową w zakresie kosztorysowania me­
chanicznego i budowlano-montażowego oraz

KALKULATORÓW z wykształceniem tech­
nicznym, 5-letnią praktyką w zakładzie prze­
mysłowym lub na budowie i 3-letnią prakty­
ką w kosztorysowaniu — zatrudni Biuro Pro­
jektów Przemysłu Naftowego — w Krakowie,
ul. Lubicz 25. — Podania uzasadnione doku­
mentami przyjmuje Sekcja Kadr — pok. 639.

K-542

Uwaga klienci T. O. S
okręgu krakowskiego

Zawiadamia się na podstawie § 2 p. 4 Rozporzędze-
nia Ministra Finansów z dnia 13 VIII 1958 r. (Monitor
Polski nr 54 poz. 264) — że należności DO 1500 zł

ZA USŁUGI NAPRAWCZE, przeglądy, mycie i konser­

wacje pojazdów mechanicznych oraz doraźna, sprze­
daż materiałów, winny być regulowane GOTÓWKA.,
CZEKIEM GOTÓWKOWYM lub ROZRACHUNKO-

WYM.

Zguby

FELUŚ Piotr — zam. w

Krakowie, zgubił dowód

osobisty nr DC 149366 —

wydany przez KMO Kra­
ków. legitymację służbo­
wą nr 496, wydaną przez
Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa, legity­
mację nr 148760, wydaną
przez ZBOWiD w Krako­
wie, legitymację nr 302878
wydaną przez Związek
Inwalidów. 1171-g

OSTROWSKA Bożena —

zam. Kraków — zgubiła
przepustkę wydaną przez
instytut Badań Jądro­
wych. 1112-g

GĘBIK Danuta zam. W
Nowej Hucie — zgubiła
legitymację studencką —

wydaną przez AGH.
1264-g
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